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Przeniesiony został do nowego lokalu 


o, Kreszezatik Ni 21, wprost Funduklejowskiej.| 


Z Niemiec, 


—0)— 

Cesarz Wilhelm bawi się. Wielkie re- 
gaty w Cuxhaven pod Hamburgiem, potem. 
w Kiłonii, przejażdżki automobilowe, polo: 
wania, podróże morskie, a od czasu do cza- 
su mowy na bankietach wypełniają cały 
czas panowania Wilhelma II. Przed progiem 
pałacu Radziwiłłowskiego na Wilhelmstrasse 
leży trup polityczny, cuchnący trup czwar- 
tego kanclerza, którego w parlamencie nie- 
mieckim ubito — ale ani ks. Biilow ustąpić 
nie myśli, ani rząd kanelerski żadnych nie 
wyciąga konsekwencyi z przegranej kampa- 
nii w parlamencie. Przeciw kanclerzowi u- 
tworzyła się większość, złożona z centrum 
katoliekiego i konserwatystów, blok liberal- 
no-konserwatywny leży w gruzach, wszyst- 
kie przedłożenia rządowe w parlamencie nie- 
tylko upadły, ale większość, która przeciw 
rządowi wytworzyła się, depce nogami pla- 
ny finansowe kanclerza i uchwała reformę 
taką, jaką sama za dobrą uważa i jaką rząd 
kanclerski zwalczał najnamiętniej—ale kan- 
cierz ks. Bülow nic sobie z tego nie robi, 
przypattuje się w bezczynności pracom wię- 
kszości, zachowuje się zupełnie biernie i nie 
bierze udziału w pracach parlamentu. Z o- 
czekiwanych konsekwencyi żadna nie nastą- 
piła: kanclerz ks. Biilow nie ustąpił, mimo 
że ani jeden jego projekt finansowy nie uzy- 
skał większości w parlamencie, sekretarz 
stanu w ministerstwie skarbu, Sydow, pozo- 
staje nadal biernym widzem klęsk rządu 
kanclerskiego, parlament nie jest i nie bę- 
dzie rozwiązany, nowa Większość utworzyła 
sią wbrew rządowi, przeciw rządowi i rzą- 
dzi sama bez rządu. Sytuacya bezprzykła- 
dna—niebywała. 

Jeszcze nie upłynął tydzień od czasu, 
kiedy sekretarz stanu, p. Sydow, uroczyście 
oświadczył, że podatek spadkowy jest nie- 
odłączną istotną częścią reformy skarbu, 
większość tę „istotną i nieodłączną część re- 
formy“ odrzuciła, projekty p. Sydowa ustęp 
za ustępem odrzucała, cały plon skarbowy 
księcia Biilowa wywróciła, blok liberalno- 
konserwatywny runął, ale w swych gruzach 
nie zasypał ani ks. Biiłowa, ani p. Sydowa. 

Kanclerz państwa poddał się woli wie- 
kszości parlamentu. |. 

Votum nieufności schował z najzi- 
mniejszą krwią, policzki oplute otarł i na 
czele rządu pobitego pozostał. i Bülow się 
poddał i upokorzył: to jest wynik długich 
obrad parlamentu niemieckiego. Ale Bü- 
low pobity i upokorzony nie może już mieć 
wplywu politycznego, może być kanclerzem 
państwa, ale nie będzie więcej czynnikiem 
politycznym w Niemczech. Kanclerz nie- 
miecki książę Bülow jest dziś trupem poli- 
tycznym — którego żadna moc nie wróci do 
życia. w 

Tymczasem nowa większość centrowo- 
konserwatywna pracuje w tempie automobi-. 
lowem. W jednym dniu uchwaliła cztery 
nowe podatki: w tem nowe wysokie cło 
wchodowe od kawy i herbaty. Nowa wię- 
kszość daje rządowi te źródła dochodu, któ- 
rych rząd nie chciał, odmawia zaś tych, o 


w Ogrodzie Kupieckim 
Trupa Ukraińska 


|że poczucie publicznych spraw i publiczne- 
go dobra przełamie ducha partyjności, gdyż 
muszę przyjąć, że nikt z was nie weźmie 
na swoje barki odpowiedzialności za upa- 
dek tych reform, które dla naszej ojczyzny 
tak na wewnątrz jak i na zewnątrz stały 
się niezbędnemi. Wy wszyscy z wielkiem 
zainteresowaniem śledziliście moją podróż 
do finlandzkich fiordów, gdzie doznałem 
tak ciepłego i gościnnego przyjęcia ze stro- 
ny Jego Cesarskiej Mości Cesarza wszy- 
stkich rosyan. (Cieszy mnie, że mogę wam 
właśnie, przedstawicielom świata handlowe- 
go i przemysłowego, tak bardzo zaintereso- 
wanym w pokojowym ukształtowaniu przy- 
szłości—powiedzieć, co następuje. Jego Ce- 
sarska Mość Monarcha Rosyi i ja przyszli- 
śmy do przekonania, że nasz zjazd wspólny 
uważać należy jako energiczne wzmocnienie 
pokoju. My czujemy się jako monarcho- 
wie odpowiedzialnymi przed naszym Bogiem 
za dobro i pomyślność naszych ludów, któ: 
re chcemy, o ile to jest tylko możliwe, po- 
prowądzić na drodze pokojowej do postępu 
i kwitnącego rozwoju. Wszystkie narody 
potrzebują pokoju, aby pod „jego opieką 
uczynić zadość wszystkim wielkim - zada- 
niom kultury i kroczyć na drodze ekono- 
micznego, gospodarczego i handlowego rozwo- 
ju. Dlatego my obydwaj będziemy stale dążyli 
o ile sił naszych stanie, do utrzymania i 
utrwalenia pokoju za Bożą pomocą“. 

Jest to więc mowa nawskroś pokojo- 
wa, mowa tak pokojowa, jakiej Wilhelm II 
jeszcze nigdy dotychczas nie wypowiedział. 

Musimy oczywiście na słowo wierzyć 
zapewnieniom i przysięgom cesarza Nie- 
miec. 

Ale, jeżeli tak jest, jeżeli istotnie idzie 
tylko o rozwój pokojawy, dlaczego okupy- 
wać go trzeba tak olbrzymiemi ofiarami 
mienia obywateli. Po eo tak kolosalne zbro- 
jenia? Po co miliardowe budżety wojenne, 
dlaczego każde wielkie mocarstwo przycho- 
dzi w tym roku właśnie z nowymi projekta- 
mi uzupełnienia zbrojeń? 

Dlaczego Niemcy potrzebują nowych 
pół miliarda marek na cele wojska i mary- 
narki, a w ślad za Nieineami wszystkie in- 
ne państwa europejskie zbroją się na gwałt 
i powiększają swe budżety wojskowe i ma- 
rynarki. | 

Takimiż to ofiarami musi być okupio- 
ny ów błogosławiony przez monarchów po- 
kój w Europie, 

Między słowami Wilhelma II a zapew- 
nieniami ministrów niemieckich; między 
idyllą pokojową a dramatem ogólnych zbro- 
jeń—jest niewytłumaczona sprzeczność. 

Na wyjaśnienie tej sprzeczności nie 
wystarczy powoływanie się na stare przy- 
słowie: sè vis pacem, para bellum. 

Należy przypuścić, że są pewne niedo- 
mówienia, których należy się domyślać w 
mowie Wilhelma H. Sprzeczność bowiem 
jest zbyt rażąca między pokojem świata 
w mowach a zbrojeniem mocarstw w czy- 
nach, a kluczem tej zagadki są Niemcy mi: 
livarne, Niemcy zagrażające pokojowi świata. 

W. L. 


Arcybaszew prawnukiem 


które rząd najbardziej zabiegał. Jest to sy- Kościuszki. 
tuacya, której dzieje parlamentaryzmu na —0— 


zachodzie jeszcze nie znały. 

Postępowa „Frankfurter Zeitung“ pisze 
w artykule wstępnym, że kanclerz ks. Bü- 
low, przyjmując ten moralny policzek, traci 
resztę dobrej reputacyi, jaką posiadał. 

Autorytet rządu został w Niemczech 
gruntownie zachwiany. „Vossische Zeitung“ 
dodaje, że Ze słownika ministrów państwa 
i z ich zasad tycznych słowa, z których 
Niemcy tak by?y dumne: ein Mann—ein Wort, 
muszą być wykreślone, 

. Bez honoru ! bez uczciwości — stanie 
się na przyszłość Zasadą, kierującą niemiec- 
kich mężów stanu. | 

W takiej niezmierhie poważnej dla re- 
putacy! państwa i JE50 Kierowników chwili 
cesarz Wilhelm bawi SIę w regaty. Na ban- 
kiecie północno-niemieckiego związku regat 
w Cuxhaven wygłosił cesarz Wilhelm mo- 
wę, która obok interesujących spostrzeżeń 
sportu żeglarskiego zawiera pewne ogólno- 
polityczne Wskazówki. W Odpowiedzi na 
toast burmistrza wolnego miastą hanzea- 
tyckiego Hamburga, d-ra Burckhardta, ce- 
sarz Wilhelm Il oświadczył: „My tu zaba- 
wiamy się sportem a nie robimy Żadnej po- 

Jityki. Wasza magnificencya dotknął kilku 
punktów, które dzis poruszają serce każde- 
go niemca. Zawsze jeszcze mam nadzieję, 


Jak wiadomo, prokuratorga pruska zarządziła w 
swoim czasie konfiskatę powieści wybitnego pisarza 
rosyjskiego Arcybaszewa p. u. «Sanin», wydanćj w Ber- 
linie w przekładzie niemieckim, dopatrując się w niej 
wykroczenia przeciw moralności, zaś wydawcę dzieła 
pozwała do odpoyiedzialności sądowej. Trybunał ber- 
liński innego jednak był zdania, bowiem wydawcę u- 
wolnił zupełnie, a powieści przyznał prawo obywatel- 
siwa. Stąd więc nazwisko Arcybaszewa stało się w 
Niemczech rozgłośnem, & Cała prasa niemiecka notuje 
szereg szczegółów biograficznych, między którymi znaj- 
dujemy ciekawe dla nas Wyznanie autora, odnośnie do 
jego pochodzenia. 

Oto, co w jednym z pism borlinskich mówi o 
sobio Arcybaszow: «Urodziłem się w r. 1878 w małej 
mieścinie południowej Rosyi. Z pochodzenia i nazwi- 
ska jestem tatarem, jednak w żyłach moich płynie mie- 
szanina krwi rosyjskiej, francuskiej i polskiej. Ponadto 
między przodkami moimi jest jeden, z którego jestem 
absolutnie zadowolony: jest nim znany w historyi do- 
wódca powstania polskiego Kościuszko, pradziad mój 
po kądzieli, Ojciec mój, oficer pozasłużbowy, był 
średniozamożnym obywatelem ziemskim, matka zaś w r. 
1881, umarła na suchoty, pozostawiając mi schedę w 
postaci tuberkułów. Poważnie zachorowałem dopiero 
przed dwoma; laty, aczkolwiek już od dawna tnberkuły 
atakowały mnie w formie coraz to innej. Ubecnie prze- 
bywam na Krymie i leczę się bcz wiary w wyzdro- 
wienie.» 


"Dziś dn. 19-go czerwca po raz 3-ci 1 


T. Kolesniczenka, * 
| Zakopane „Jlieczuja” Zakopane 


Ul. Jagicilońska 10. Terasa sloneczna. 


Fortepian, Krokiet. Ceny od 5 koron. 
12611—2 
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ąz. Mk, 
2078-35 
Opera 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe ete. 
Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przy- 
rządy Zamlerowskie i t. d. Kuchnia wy- 
kwinina i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło clektrycz- 
ne, wodociąg, kanalizacya, dczynfekcya. 
Cena od 8 koron wzwyż. 


kwartalni i miesięczni -zechca łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca. 


| Zakład wodoleczniczy 


birama W Zakopanom 


otwarty cały rok. 1785-19 
Jada A i świąt. 


ności, M.-Zytomierska 


i nicdziel. 


„MALKRAC Moniuszki 


Jutro dnia 20-go czerwca po raz 7 my 
i) „Za wolu i prawdu”, 
2) „Ukraiński spiwy”. 


Grand Hotel 
STAMARY 


Pokoje od 3 kor., za pension od 8 ko 
ron. Garage. 12610—32 


Nie wnikając oczywiście w prawdziwość wyzna- 
nia co do prawnuctwa Kościuszkowego, wiadomość po- 
wyższą podajemy na rachunek autora, 


Narada re 


Jak donosi „Przegl. Por.*, w łonie ma- 
ryawitów w Królestwie Polskiem powstało 
pewne dążenie do pogodzenia się z ducho- 
wieństwem katolickiem. Aby to przeprowa- 
dzić, kilkku wybitniejszych z pośród nich 
udało się do Rzymu i podobno rozpoczęło 
rokowania z przebywającymi tam księżmi 
polakami o zapośredniczenie zgody. 

Podobno maryawitom owym chodzi o 
to, aby zgoda nastąpiła pod warunkiem 
przeprowadzenia rewizyi zwyczajów duchow- 
nych: mianowicie głównie co do stosunku 
duchowieństwa z ludem. Wykazali oni sze- 
reg t. zw. uzansów, które uważają za wyso- 
ce niewłaściwe i które obniżają szacunek do 
religii katolickiej, a które stosowane są, ich 
zdaniem, przez księży jedynie ze względów 
korzyści osobistej. 

Według tejże wiadomości, maryawici 
żądają zwołania Kkonferencyi religijnej, na 
której wyjaśnioneby zostały wszelkie niepra- 
widłowości w zwyczajach dnchownych, które 
zakradły się z różnych powodów, głównie 
zaś przez brak należytej kontroli ze strony 
biskupów i pobłażliwości z ich strony. 

Aby konferencya wolna była od presyi 
hierarchicznej, maryawici chcą żądać od Sto- 
licy Apostolskiej delegowania na przewodni- 
czącego naradzie religijnej jednego z kardy- 
nałów, należących do instytucyi propagandy 
wiary, w towarzystwie kilku prałatów z po- 
śród polaków, ale zamieszkałych poza gra- 
nicami Polski. Maryawiei podobno są w chę- 
ci, aby w owej konferencyi wzięli udział: 
arcybiskup Zaleski z Afryki i biskup Rhode 


ze Stanów Zjednoczonych. 


Chcąc również wziąć liczny udział 
w tej konierencyi, maryawici pragną, aby 
odbyła się ona w Królestwie Polskiem, a 
tembardziej, według nich, byłoby to rzeczą 
wskazaną, gdyż bez trudu na konferencyę 
przybyćby mogli wszyscy tutejsi biskupi 
i inni dostojnicy kościoła. Obecność ich na 
konferencji jaknajliczniejsza byłaby pożąda- 
na głównie dlatego, że wykazanoby dowod- 
nie, iż w każdej dyecezyi panują inne zwy- 
czaje w postępowaniu duchowieństwa, a róż- 
nica owa jest tak znaczna, że na ich tle ro- 
dzą się różnego rodzaju kolizye nawet wśród 
prawowiernych katolików. 

Podobno memoryał, z którym w po- 
mienionej sprawie maryawici chcą się zwró- 
cić do Stolicy Apostolskiej, jest już w przy- 
gotowaniu. 


Niemcy o bojkocie. 


<Berliñor Tageblatt» pisze: «Wiadomo, że od 
czasu zainicyowania naszej polityki polskiej we wscho- 
dnich prowincyach Niemiec ogłoszony został intensyw- 
ny bojkot towarów niemieckich w polskich sferach han- 
dlowych. Początkowo zdawało się, że będzie to wiel- 
kim ciosem dla niemieckiego handlu w Polsce. Tym- 
czasem okazało się, że obawy te były pozbawione pod- 
staw, gdyż według danych siatystycznych ten gwałtow- 
ny ruch bojkotowy spełzł prawie na niczem. Prze- 
ciwnie zaś eksport niemiecki do Polski jest zupełnie 
zadawalający. Nasz wywóz do Polski nietyłko się nie 
zmniejszył ale nawet zwiększył się nieco. Stosunki 
zawiązywane z innymi krajami, o których tak dużo 
mówiono, jako to np. z Anglią, która chciała skorzy- 
stać z bojkotu, spełzły na niczem. Angielskie mini- 
sterstwo handlu kazało sobio dostarczyć niedawno reo- 
lacyi angielskiemu konsulowi w Warszawie, jakie ro- 
dzaje fabrykatów angielskich mad Wisłą spotykał do- 
tychczas i jakie widoki mogą one mieć na przyszłość. 
Relacya konsularna, zakomunikowana organom angiel- 
skiego Świata handlowego musiała skonstatować, że 
augielskio fabrykaty w Polsce mało mają widoków 
powodzenia. Niemcy zaś są bardziej przedsiębiorczy 
i wskutek tego polscy odbiorcy molens volens muszą 
brać towary niemieckie. Anglia nio mogłaby sobie 
wywalczyć wielkiego pola zbytu w Polsce, a nawet 
przeciwnie, wwóz jej do Polski kurczy się nawet». 


GIER a ANA | OJ EWC 


Kryzys parlamentarny w Niemczech. 


Korespondent berliński „Temps“ tele- 
grafuje co następuje: 

„Zapewniają mnie z dobrego Źródła, że 
kanclerz postanowił podać się do dymisyi 
natychmiast jak tylko reforma finansowa 
zostanie uchwalona przez Radę związkową. 
Dymisya ks. Biilowa może więc nastąpić 
około 15 lipca. Kanclerz nie chce walczyć 
dłużej w obronie swych idei osobistych, 
Nie cofa się on przed konsekwencyami po- 
rażki zadanej mu przez centrum w przy- 
mierzu z konserwatystami. Pozostałby jed- 
nakże u steru, gdyby nieprzejednane stano- 


Mmm 


| Sprowadza z Węgier i zamówienia 


Biuro Pośr. przy Kijow. T-wie Rol. 


Kreszczatik 25, tel. 818. 


od 10—5 po poł. 
przyjnuje 


12080-20 


5 — 6; druhinie: 8!1/ę — 


wisko nowej większości 
odroczenie parlamentu, bądź jego rozwiąza- 
nie. W całym kraju ruch przeciwko agra- 
ryuszom wzmaga się. 

W całych Niemczech, a obecnie w pro- 
wincyach zachodnich odbywały się zebranie 
włościan i drobnych kupców, w celu zało- 
żenia protestu przeciw konserwatystom — a- 
graryuszom. Jako prawdopodobnego na- 
stępcę ks. Biilowa wskazują hr. Wedla, o- 
becnego namiestnika Alzacyi i Lotaryngii. 

Hr. Wedel urodzony w Oldenburgu w 
r. 1842, rozpoczął swą kaąryerę w Królest- 
wie hanowerskiem, później wstąpił do służ- 
by pruskiej i uczestniczył w kampanii r. 
1870 — 1871, jako adyutant brygady kawa- 
leryi heskiej. Przydzielony do głównego 
sztabu niemieckiego, został wydelegowany 
do komisyi europejskiej, której wyznaczo- 
no przeprowadzenie granicy pomiędzy Buł- 
garyą a Rumunią; od r. 1878 był attachć 
wojennym przy ambasadzie niemieckiej w 
Wiedniu. 

W r. 1887 powołany został na dowód- 
cę 2-go pułku ułanów gwardyi, a w dwa 
lata potem przydzielony został do cesarza 
jako adyutant sztabu generalnego. 

Kilkakrotnie powierzano mu różne mi- 
sye dyplomatyczne i w r. 1891 wszedł on w 
skład ministerstwa spr. zagr. W roku na- 
stępnym mianowany został pełnomocnikiem 
w Sztokholmie; w r. 1897, cesarz powołał 
go na stanowisko gubernatora głównego w 
Berlinie; w r. 1899 został wysłany, jako am- 
basador do Rzymu, w r. 1902 reprezentował 
cesarza w Wiedniu. Od października r. 1907 
jest on namiestnikiem Alzacji i Lotaryngii. 
Hr. Wedel pochodzi z niemieckiej rodziny 
szlacheckiej, której przodkowie żyli w XII 
wieku i którzy pochodzą z małego miaste- 
czka Wedel koło Hamburga. Linia rodziny 
Wedlów, do której należy namiestnik prze- 
niosła się do Hanoweru; druga linia do Da- 
nii i Norwegii, gdzie Wedel- Wedelsberg, a 
w szczególności Wedel-Jarlsberg zdobyli roz- 
głos na polu dyplomatycznem. Jeden z 
nich, Wedel. Jarlsberg reprezentuje Norwegię 
w Paryżu. 


spowodowało bądź 


Katastrofa z samochodem, 


Pisma moskiewskie przynoszą szereg szczegółów 
strasznej katastrofy ma wyścigach samochodów pod 
Moskwą. 

Jak wiadomo, ofiarą katastrofy padli sportsmen 
Wietczynin i szofer Gótz. Zbliżali się oni od stróny 
Moskwy do miejsca startu, przyczem chcąc prawdopo- 
dobnie wypróbować szybkość samochodu, jechali ż szyb- 
kością 140 wiorst na godzinę, jak twierdzą obecni na 
starcie sportsmeni i starterzy. Szosa w paru wiorstach 
za startem, przed mostem na rzece Szoszy, obniża się 
i skręca. Miejsce to dla jazdy samochodowej jest bar- 
dzo niebezpieczne. To tez na starcie Wietczyninowi 
machano i krzyczano, ale na samochodzie tego widocz- 
nie nie zauważyli. Zresztą prawdopodobnie w samo- 
chodzie coś się popsuło, sportsmeni bowiem zauważyli, 
że Wietczynin i Götz byli niezwykle bladzi. W kilka 
chwil potem samochód, pędząc dalej w prostej linii, na 
zakręcie przed samym mostem zaczepia o słupki, któ- 
remi szosa była ogrodzona, kilka z nich w konwulsyj- 
nych rzutach łamie, wreszcie w szalonym skoku z wy- 
sokości około 6 sążni wpada do rzeki. 

Po kilku chwilach wypłynął na powierzchnię 
szofer Gótz, widocznie jeszcze żywy. Natychmiast rzu- 
cił się jeden z obecnych sportsmenów, franeuz Bell, do 
wody, ale Götz zanurzył się i dopiero po paru godzi- 
nach wyciągnięto z rzeki zwłoki jego 1 Wietczynina, 

Zdauiem świadków katastrofy, powodem jej mo- 
gło być albo popsucie się hamulców w samochodzie, 
albo, co prawdopodobniejsze, nieznajomość terenu poza 
startem i zbyt wielka szybkość jazdy, przy której nie- 
podobna było ani należycie zawrócić, ani zahamować 
samochodu. Samochód Wietczynina, o sile 120 koni, 
mógł pędzić z szybkością 190 wiorst na godzinę. Taki 
bowiem rekord postawił na tym samochodzie podczas 
wyścigów we Francyi francuz Babelot, od którego Wiet- 
czynin samochód nabył. 

Według świadectwa lekarza, który dokonał pier- 
wszych oględzin zwłok, Wietczynia i Götz nie byli za- 
bici, tylko utonęli. i 
Pomimo strasznej katastrofy, wyścigi się odbyły 

(S.) 


do konca. s 
[srogo m my | 
Zjazd neurologów. 
—— 


11, 12 i 18 paźdz. r. b. odbędzie się w 
Warszawie zjazd neurologów, psychiatrów 
i psychologów polskich. Na tematy dwóch 
pierwszych posiedzeń ogólnych wybrano: 1) 
metody badania w psychologii, neurologii i 
psychiatryi, 2) terminologię polską w psycho- 
logii i psychiatryi. 

Na ogólne tematy sekcyi neurologicz- 
nej wybrano: 1, nowotwory mózgu i rdze- 
nia, 2, padaczkę. 

Na tematy ogólne sekcyi psychiatrycz- 


nej wybrano: lẹ rozpoznanie różniczkowe po- 


między psychozą maniakalno depresyjną i 
stępieniem wczesnem, 2, klasyfikacyę róż- 
nych postaci idyotyzmu. 


——() = 
Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
klub cOgńiwo«) otwarte od 10 do 3 po 
południu codziennie oprócz niedziel 


Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 


każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 


Biuro pośrednictwa pracy «Związ- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśłe 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 


Ćwiczenia w P. T. G. W poniedzia- 
tek. Chłopcy do lat 14: 5—6; uczniowie: 
6 -— 7; druhinic 8!/ę — 91/9. — Wtorek 
Panienki do lat 14: 5—6; druhinie: 6— 
7; druhowie 9—10.—Środa. Uczniowie: 
6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
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Notatki informacyjne. | Panienki do lat 14: 5—6; druhinie: 6— 


1; 7—8; druhowie:9 — 10. — Niedziela. 
10—11 zrana. 

Biuro Koła Kobiet Polek otwarte zra 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po pół. Funduklejowska 26 m. 1. 

Biuro Związku Równ. Kobiet Pol- 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjatkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 


Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Zytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. 

Biuro „Wydziału Letnisk" przy Kij. 
Rzym.-Kat. Tow.*Dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 42 do 2 po 
poł. Przyjmowanie dzieci od g. 5 do 6 
po poł. Umawianie dozorczyń, dozor- 
ców, kucharek: środa od ;godz: 5 do 6 
po poł. niedziela od g. 2 do 3 po pół. 


Nr. 8, otwarte 


91/, — Piątek. 


Na tematy ogólne sekcyi psychologicz- 
nej zaproponowano: 1, badanie inteligencyi, 
2, stany podświadome. 

Pozatem wygłaszane będą odczyty w 
obydwóch sekcyach na tematy, zgłaszane 
przez uczestników zjazdu. 

Zawiadomienie o odczytach winno być 
dokonane przed 1 sierpnia. 

Krótkie streszczenia odczytów winno 
być przedstawione najpóźniej 15 września. 

Wysokość składki wynosi rb. 10, prze- 
syłać ją należy na ręce skarbnika dr. A. 
Ciąglińskiego (Kopernika 11). 

Komitet organizacyjny zjazdu stano- 
wią: Bregman, Ciągliński (skarbnik), Dawid, 
Dydyński, Flatau (wiceprezes), Gajkiewicz 
(prezes), Goldflam, Koelichen, Kopczyński, 
Korniłowicz, Łapiński (sekretarz), Mączkow- 
ski, Nussbaum, Radziwiłłowicz, Segał, Ster- 
ling (sekretarz), Szycówna, Weryho (wice- 
prezes), Wizel. 

Adres biura zjazdu: Warszawa—Nieca- 
ła Nr. 7, lokal Towarzystwa lekarskiego. 


C OO O OO OOOO DO 
Profesor pod zarzutem 
morderstwa, 


Z Paryża donoszą, że w Antony otruła się nie- 
dawno w nocy, w obecności swego męża, żona profe- 
sora Gervais. Przed tym smutnym wypadkiem nieszczę- 
Śliwa opowiadała, żo mąż jej ją dręczył, bił i głodził, 
gdy się wzbraniała pisać nieprzyzwoite listy do pew- 
nych osób. Profesor twierdził, że żona jego zdradzała 
go i gdy się o tem przekonał, wypędził ją z domu. 
Usiłowała ona następnie do niego znowu się zbliżyć. 
Gdy zaś jej powiedział, że nie chce o niej nawet sły- 
szeć, zażyła truciznę w jego obecności, Oile się zda- 
je, to władze sądowe mają pewne podejrzenis co do 
tego nienagannego dotychczas człowieka. Podczas re- 
wizyi w willi profesora znaleziono znaczną ilość tru- 
cizny w otwartej i dla każdego dostępnej szafie. 
Profesor utrzymuje, że jest mu oma potrzebna 
do preparatów, dla studyów. Śledztwo wyjaśniło oko- 
liczności, w jakich się on ożenił Zmarła była jego 
trzecią żoną. Co do dwóch pierwszych, to jedna zmar- 
ła wśród wielcę podejrzanych okoliczności, druga w 
domu dla obłąkanych, gdzie ją osadził i rozwiódł się 
z nią następnię. 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Rakowicz zapewnia w „Kijewlaninie*, 
że rosyanie „nie oddadzą drugi raz polakom 
kraju Zachodniego“. To zaś zapewnienie po- 
winno odegrać rolę przekonywującego argu- 
mentu w sprawie o mandaty do Rady Pań- 
stwa. Bo któż przeszkodzi rządowi zrobić 
tak, jak zrobił w Warszawie? Więc lepiej 
zgodnie uchwalić projekt 33 posłów z p. Pi- 
chną na czele, nie wywołując niepotrzebnej 
walki i sporów. 


«Projekt prawicy Rady Państwa jest daleko wy- 
godniejszy od innych dla samych polaków, ponieważ 
tylko w tym wypadku będą oni mieli własnych przed- 
stawicicli w Radzie Pańsiwa. Rozłega się bowiem wie- 
le głosów rosyjskich, które twierdzą, że polakom, sta- 
nowiącym tylko 4% ludności, nio należy zupełnie nada- 
wać specyalnych praw wyborczych, że giną oni w ma- 
sie rosyjskiej. Projekt rządowy wraz z wprowadzeniem 
ziemstwa sprowadzi ich do zera lub coś około tego; 
ale my rosyanie, żyjący obok polaków, nie chcemy się 
z nimi kłócić. My mówimy do nich słowami posła Szul- 
gina: erozgraniczmy się, panowie!» Niech każdy dosta- 
nie swoje; czegóż chcecie więcej? Ogromnie się dziwie 
posłowi Dymszy, który nie życzy sobie zmiany prawa 
cze względu na zasady narodowościowe», przypuszczam, 
iż niewiele polaków z nim się zgodzi. Bo lepiej im 
mieć swych własnych, wyraźnych reprezentantów, ani- 
żeli poprzestawać na obcych ludziach, którzy są «ni to 
z pierza, ni z mięsa»... 


Tu robi aluzyę p. Rakowicz do tego, 
że w przyszłem ziemstwie 

«rosyanie będą prawdopodobnie w większości i 
wystawią swych kandydatów, polacy zaś znajdą się w 
mniejszości i będą popierali kandydatów, najmniej dla 
rosyan pożądanych, czyli pożądanych tylko dla mniej- 
szości rosyjskiej; i cóż się stanie? — oto przejdą ro- 
syanic, najwygodniejsi dla polaków»... 

A czegóż innego w ostateczności pola- 
kom potrzeba? P. Rakowicz w naiwności 
ducha chce przekonać polaków, że projekt 
p. Pichny to jedyne dla nas zbawienie. 


P. Dubrowskij porusza w „Rieczi* waż- 
ną sprawę. Dla pewnych kół polskiego spo- 
łeczeństwa alfą i omegą sprawy połsko-ro- 
syjskiej jest — polenofilstwo i polonofobia 
społeczeństwa rosyjskiego. Cału sprawa spro- 
wadza się tedy do uczuć. Tymczasem, zda- 
niem Dubrowskiego, 


«dla polaków o wiele ważniejszem jest zasadni- 
cze traktowanie sprawy polsko-rosyjskiej prżez rosyan. 
Jeżeli rosyanin nie jest polonofilem, jeżeli nie kadzi 
polakom i, trzymając się swoich zasad, które go zobo- 
wiązują do walki z konserwatyzmem rosyjskim, potępia 


e 
pewno objawy i kierunki społeczne i polityczne na 
gruncie polskim, jeżeli on równocześnie w imię swych 
zasad walczy o równouprawnienie narodów, o wolność 
życia narodowego, walczy, rozumicjąc sytuacyę pola 
ków, z temi siłami rosyjskiemi, które nie chcą sprawio- 
dliwego rozstrzygnięcia kwestyi polskiej — to w takim 
razie zrobi on oczywiście więcej dla polaków, aniżoli 
poloncfil, który żadnych zasad nic ma, a tylko powta- 
rza niewolniczo polskiv głosy. Zasady obowiązują, a 
uczucia -— Digdy>. 

Słuszne uwagi! Bo też polonofilów nam 
nie trzeba i nie trzeba sentymentalnych a- 
iektów. Bez tego można się obejść. 
Trzeba natomiast ludzi mądrych a moc- 
nych przekonań. Sprawa? polska nie jest 
sprawą sentymentu. Jest to sprawa pier- 
wszorzędnego znaczenia dla polit; cznego roz- 
woju samej Rosyi. 
Niestety, istnieją u nas jeszcze kierun- 
ki, które budują wszelkie koncepcye poli- 
tyczne na „względach*, jakie mamy, czy to 
w sferach biurokratycznych, czy wśród dzia- 
łaczy radykalnych. 
s (i.) 
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Z życia prowincyi. 
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Z pow. latyczowskiego. 


Tutejsze „Koło Kobiet“ podało jeszcze 
przed rokiem prośbę do odnośnych władz 
o zatwierdzenie statutu. 

Przed miesiącem dopiero przyszła od- 
powiedź i to aż... z ministerstwa, ale nieste- 
ty, odmowa; rezolucyę swoią umotywowa- 
no szkodliwością punktu VIII sekcyi wiej- 
skiej, który brzmi jak następuje: 

„Współdziałanie. z duchowieństwem w 
podtrzymywaniu ducha religijnego*. Podaję 
tu do wiadomości ogółu, jako przestrogę dla 
innych, ażeby się nie narażali daremnie na 
stratę czasu i koszt niepotrzebny, a polega- 
jąc na ukazie 17-go października, nie dołą- 
zali do swych prac postulatów, mających 
na celu umoralnianie ludu przez kościół. 


Maty fejleton. 


Ile razy jest mowa o zapoznawaniu 
i lekceważeniu praw i treści kultury pol- 
skiej, o nieznajomości i przekręcaniu we- 
wnętrznych motywów i pobudek ducha pol- 
skicgo, zawsze mamy na uwadze wyłącznie 
te sfery rosyjskie, które określamy jednym 
wyrazem— ,„rceakcya*. 


Przytoczę fakt nieco od tej „wyłączno- 
ści* różny... ż 

W końcu maja odbył się w ŻZytomie- 
rzu uroczysty obchód ku czei Juliusza Sło- 
wackiego... — W Z„ytomierzu mieszka je- 
den z najwybitniejszych belletrystów rosyj- 
skich, p. Kuprin... — Pan Kuprin na obcho- 
dzie tym być nie raczył, tłómacząc się tem, 
że on przecie języka polskiego — nie zna... 

Gdyby panu Kuprinowi ktoś powie- 
dział, że polacy tylko dla tego powinni znać 
język rosyjski, że zawisa nad nimi bat szkol- 
ny — p. Kuprin byłby zdziwiony... 

Bo przecie kuitura rosyjska... 

Gdyby Żytomierz święcił uroczystość, 
poświęcaną jakiemu wybitnemu -pisarzowi 
żydowskiemu, pan Kuprin uważał by za 
rzecz poprostu nieprzyzwoitą nie być na 
obchodzie i nie wysłuchać przemów, nawet— 
w żargonie... 

Bo przecie postęp, tolerancya, sprawie- 
dliwość... 

Ale ten zupełnie obcy p. Kuprinowi — 
Słowacki... ale polacy... Ci polacy, którzy 
zawsze i do wszystkiego muszą wmieszać 
swoje uczucia narodowe... 

To obrzydliwie pachnie zbutwiałością, 
to z „postępem* p. Kuprina niema nic wspól- 
nego... 


—— „mm m m 


Czy p. Kuprin w rosyjskim obozie le- 
wicowym stanowi wyjątek?.. 

Czy tylko dla p. Kuprina język i lite- 
ratura polska są czemś, czego można nie 
znać?... : 

Policzmy tych rosyan, którzy język 
połski znają... Zlustrujmy. redakcye pism 
rosyjskich, które dla zdobycia wiadomości 
o Polsce nie używają dragomanów, a zaj- 
dziemy do wyników niesłychanie ciekawych... 


Praca- spoleczna. 


I. Na wsi w Królestwie. 


Nie bacząc na smutne dzieje lat osta- 
tnich, nie bacząc na ciężkie warunki bytu 
i niepomierne trudności, jakie każdy działacz 
społeczny u nas spotyka, praca kulturalno. 
ekonomiczna na wsi rozwija się w Królestwie 
stale i pomyślnie. 

Trudno jest dzisiaj dać tej pracy obraz 
szczegółowy, nie mamy bowiem dokładnych 
cyfr i sprawozdań, ciekawy atoli rzut oka 
na kompleks tych usiłowań zamieścił nie- 
dawno „Kuryer Warszawski“, z którego po- 
niższe datte czerpiemy. 

Jak rzekliśmy wyżej, niesprzyjające 
okoliczności spełnienie obowiązków naszych 
względem ludu utrudniają, atoli z radością 
zaznaczyć możemy, że wysilki ku temu skie- 
rowane — są i mnożyć się nie przestają. 

Wprawdzie kółka włościańskie, domy 
ludowe, ochronki, biblioteczki wiejskie nie 
mogą zastąpić prawidłowo zorganizowanych 
szkół elementarnych i niższych szkół rolni- 
czych i technicznych, oraz innych urządzeń 
kulturalnych, uposażonych w odpowiednie 
środki i opierających się na mocnym grun- 
cie pomocy państwowej — atoli społeczeń- 
stwo już dzisiaj czyni wiele, a ze strony 
włościan spotykamy żywiołowe wprost gar- 
nięcie się do oświaty wogóle i do zdobywa- 
nia wiedzy fachowej. 

Wobec konieczności zadowalania się na 
wsi tylko wychowaniem przedszkolnem, pow- 
stały z inicyatywy Koła ziemianek setki 
ochronek. Najlepiej podtym względem upo- 
sażone jest Kaliskie i Lubelskie, najgorzej 
Radomskie i Kieleckie; tłómaczyć to sobie 
można bardzo w tamtych stronach rozpow- 
szechnioną parcelacyą. Obszary dworskie 
przechodzą do rąk włościańskich, nieraz za 


l 
O _ 00m wn Z Ć Ć li, z 
i 


mrt- 


Okaże się, że pisma, których resyjscy 
współpracownicy z językiem polskim są jako 
tako obznajomieni, to0—,„K!jewlanin*, „Swiet“, 
„Warszawskij i Wilenskij Wiestnik*, „Mo- 
skowskija Wiedomosti* i t. d. w tymże du- 
chu... A z działaczów rosyjskich, którzy 
uznają potrzebę poznania naszego języka, 
zacytować możemy — pp. Szulgina, Zamy- 
słowskiego, Aleksiejewa, prawdopodobnie 
Szmidta, ludzi z „bPoczejowskim Listkiem* 
związanych i t. d. w tymże duchu... 

Krótko mówiąc, najpostępowsza nawet 
inteligencya rosyjska uważa język polski li 
tylka jako oręż — do bezpośrednich badań 
śledczych... Języka polskiego uczą się. tylko 
ci, którzy w życiu i literaturze polskiej do- 
szukują się „kramoły*, podstępów, antypań- 
stwowości i.. prześladowania wszystkiego, 
co rosyjskie... 

A inni... 

Inni — to pan Kuprin, to przenajroz- 
maitsze ultra postępowe „Myśli“, „Wiesti*, 
„Rieczi*, „Słowa*, „Listki* etc., które dla 
różnych celów (nie wyłączając prenumera- 
cyjnych) używają do rzeczy i spraw nas do- 
tyczących, polskich dragomanów. 

Albo... 

Współpracują czasem z niemi i przy- 
godni polscy wolontaryusze, którzy usiłują 
przekonać czytelnika rosyjskiego, Że taki 
polak, który twierdzi, że w atmosferze ab- 


jest siewba polskiej inicyałtywy do zakłada- 
nia rosyjskich towarzystw pokoju wewnężrz- 
nego... że taki polak jest—krukiem. 


Więc nietylko „reakcya*... 

I postęp rosyjski wklucza Polskę w ram- 
ki t. zw. ludzkości... bardzo dalekiej... w ze- 
spół z jakiemiś kulturami, które — „natu- 
ralnie („konieczno“) są bardzo piękne... ale 
Bóg z niemi!* 
Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 19 (2) Gerwazego i Protazego M. m. 
Jutro 20:(3) Sylweryusza P. M., Florentyny P. 
Wschód słońca godz. 3 m. 54. 


Zachód słońca godz. 8 m. 13. 
Długość dnia godz. 16 m. 19. 


— Z wydziału letnisk. W dalszym cią- 
gu sprawozdań o działaluości swej „Wydział 
Letnisk* za naszom pośrednictwem podaje 
do ogólnej wiadomości, że od dnia 5-go 
do 16-go czerwca włącznie, wysłano dzieci 
w następującym porządku: 

5-go. Jałtuszków — majątek pp. Czer- 
wińskich, dziewczynek 15. 

.5-go. Derebczynka — majątek pp. Ale- 

ksandrowiczów, dziew. 22. 


Józefostwa, chłopców 15. 

10-g6. Duży Czerniatyn — majątek pp. 
Kraczkiewiczów Zygm., dziewcz. 12. 

1l:go. Ostrów — majątek pp. Bylinów, 
staraniem ks. Bienieckicgo, dziewcz. 20. . 

12-go. Mała Wiska — majątek pp. Uła- 
szynów Oktawianostwa, dziew. 8. 

14 go. Daszów—majątek księcia Witol- 
da Czetwertyńskiego, chłopców 10. 

14-go. Borówka—majątek pp. Mańkow- 
skich Emerykostwa, chłopców 15. 

16-go. Taranówka — majątek p. Doma- 
radzkiego Adama, chłopców 12. 

Razem z poprzednimi wysłano 277 — 
dziewcząt 155, chłopców 122. 

Proszeni jesteśmy o danie objaśnienia, 
że w Chołodźeu letniskiem opiekują się pa- 
nie okoliczne, nadsyłając produkty spo- 
żywcze. 

Wydział przypomina też łaskawym ofia- 
rodawcom, że zbliża się termin wysłania dru- 
giej partyi dzieci na liman, więc prosi o 
drobne choćby pieniężne datki, które można 
składać i w redakcyi „Dz. Kij.*, i w biurze 
Towarz. dobr. M. Zytomierska 8. 

— Z sekcyi wioślarskiej P. T. G. Wy- 
dział sekcyi wioślarskiej postanowił urządzić 
szereg wycieczek zbiorowych towarzyskich. 
Niektóre z nich będą z muzyką. Pierwsza 
wycieczka została naznaczona na najbliższą 
niedzielę, o szczegółach jej podamy w swoim 
czasie. Wśród członków sekcyi coraz wię- 
cej rozwija się zamiłowanie do dalszych wy- 
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bardzo wysoką cenę sprzedaźną, włościanin 
wszystkie siły wytężyć musi dla utrzymania 
się przy ratami spłacanej ziemi; hasło „sami 
sobie“, propagowane przez prasę ludową, 
słabo jeszcze przenika do przytępionych fizy- 
czną pracą umysłów chłopskich i musi na 
dziś jeszcze być hasłem przyszłości. Mamy 
już jednak niejednokrotne przykłady, że w 
miejscowościach, gdzie wzrosła zamożność, 
a czytelnictwo się zwiększa, włościanie już 
sami, bez pomocy dworu, budują ochrony, 
zakładają straże ogniowe, stawiają domy lu- 
dowe i t. p. 

ómimo to, że Wydział kółek rolniczych 
rozporządza dotychczas małą liczbą instruk- 
torów, wpłynęli oni już znacznie na podnie- 
sienie wiedzy gospodarczej wśród włościan. 
Kilkodniowe kursy, tak w Warszawie, jak na 
prowincyi, na których są tłumy słuchaczy, 
urządzane wycieczki, tak przez Tow. central- 
ne, jak przez odłam kółek staszicowskich, 
pomoc : fachowa przy zakładaniu mleczarń 
spółkowych, popieranie wystaw miejscowych, 
pokazów hodowlanych są już ważnymi czyn- 
nikami kulturalnymi. Za przykładem T. C. 
R. poszły ziemianki i zdołały już zorganizo- 
wać 19 kółek włościanek; jest to dotychczas 
bardzo niewiele, ale i te, co są, zaczynają już 
wpływać na powiększenie dobrobytu domo- 
wego drogą umiejętniejszej pracy. 

Dzielnie dopomaga w tym kierunku 
Tow. popierania przemysłu domowego, które 
posiada już szkoły fachowe i instruktorów, 
tak stałych, jak wędrownych. Oby mu tylko 
dopomogło jaknajliczniejsze zapisywanie się 
członków. Tymczasem z trzech istniejących 
już szkół gospodarczych dla  włościanek 
w Mirosławicach, w Kruszynku i Gołotogdzie, 
corocznie wychodzi zastęp stukilkudziesięciu 
dziewcząt, które w czasie jednorocznego kur- 
su kształcą się na dobre gospodynie i roz- 
noszą kulturę pracy po całym kraju. Mło- 
dzież męska. jest gorzej upoMżona, posiada 
jedną szkołę gospodarczą i to z trudem się 
utrzymującą w Pszczelinie. Tworzą się obe- 
cnie t. zw. lzby zajęć dla przychodnich 
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cicezek łodziami. Dotyshozas było ich kilka 
do Desny, Międzygórza, klasztoru św. Miko- 
łaja, Zukowa Ostrowia. Obecnice dwie osady 
urządzają na Piotra i Pawła wycieczkę 109- 
wiorstową—do Teterowa. Swiadczy to, że 
sport wioślarski stopniowo zaczyna zjednywać 
coraz więcej zwolenników. Tem dziwniejszem 
się wydaje, że wiele osób z naszego towa- 
rzystwa, a nawet z członków P. T. G., wolą 
korzystać z ciężkich, niezastosowanych do 
żadnych wymagań techniki,, łodzi przedsię- 
biorców prywątnych, mając przystań własną, 
nieźle zaopatrzoną w tabor : porządnych lo- 
dzi, tembardziej, że i koszty wynajmu łodzi 
o wiele przenoszą składkę członkowską To- 
warzystwa, której.opłacenie zwalnia od wszeł- 
kich opłat za korzystanie z jego łodzi. 

— Zmiany w sądownictwie. Na mocy 
rozporządzeń. ministerstwa sprawiedliwości: 
sekretarz wydziału karnego humańskiego 
sądu okręgowegó Kotiużyński został miano- 
wany sędzią śledczym sądu okręgowego 
krasnoufimskiego, sędzia śledczy powiatu 
żwinogródzkiego Wiszniewski—wiceprokura- 
torem symbirskiego sądu okręgowego, pre- 
zes kowelskiego zjazdu sędziów pokoju Po- 
piel—starszym rejentem łuckiego sądu okrę- 
gowego. Na miejsce zmarłego prezesa de- 
partamentu kijowskiej izby sądowej Kotla- 
rewskiego, jak się dowiadujemy, ma być 
mianowany zarządzający moskiewskim biu- 
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sądu okręgowego Morozow. 

— Strajk w „Chateau de Fleurs“. Kel- 
nerzy, aresztowani w sprawie strajku w 
na wol- 
ność 17 b. m. byli wczoraj u policmajstra 
w kwestyi związku zawodońego i areszto- 
wania, poczem udali się do p. Chrzanow- 
skiego dla rozpoczęcia rokowań. P Chrza- 
nowski jednak odpowiedział, iż pertrakto- 
wać z nimi niema zamiaru, kelnerów któ- 
rzy brali udział w strajku napowrót nie 
przyjmie, kaucye zaś wyda po obliczeniu in- 
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— Nominacya. Pomocnik kijowskiego 
inspektora lekarskiego M. Ornacki został 
mianowany lekarzem delegatem przy ki- 
jowskim zarządzie wojskowo-lekarskim. 

— W sprawie zamieszkiwania żydów w 
Kijowie. T-wo popierania rozwoju letnisk 
Puaszcza- Wodna wystosowało do prezydenta 
miasta prośbę o poparcie starań T-wa przed 
administracyą, powziętych w celu uzyskania 
pozwolenia na zamieszkiwanie w  letnisku 
żydom muzykantom. T-wò raz już otrzy- 
mało od administracyi odpowiedź odmowną. 

— Wznowienie „Ermitageu*. Autrepre- 
ner „Chateau des fleurs“, p. Dagmarow roz- 
poczyna, starania o wydzierżawienie mu par- 
ku „Ermitageu* na wyspie Truchana. 

— Rezygnacya. Radny miejski, p. Tolli 
zadeklarował swoją dymisyę. Z kolei na je- 
go miejsce powinien wstąpić kandydat pan 
Fijałko. | 

— Tranzakcya. Prezydent miasta po- 


8-go. Moja—majątek pp. Mańkowskich | wiadomił prezesa izby skarbowej o postano- 


wieniu miasta — sprzedać na bndowę gma- 
chu izby skarbowej plac miejski za 50 tys. 
rubli na Siennym targu. 

— Przyjmowanie kamieni. Wczoraj ko- 
misya brukowa rozpiitrywała uchwałę, doty- 
czącą przyjęcia 800 sążni kwadr. kamienia, 
przywiezionego ze*Szwecji i znaczną więk- 
szością głosów uznała kamień za odpowia- 
dający wymaganiom. Ponieważ jednak wśród 
członków komisyi znalazło się kilku oponen- 
tów, którzy uważali, że partya kamienia nie 
została dokładnie opatrzoną, prezes komisyji, 
p. Demczenko, naznaczył na dzisiaj ponowne 
oględziny kamienia. Jednocześnie zainterpe- 
lowano p. Demczenkę, dlaczego na rogu ul. 
Proreznej i Kreszczatiku przy podnoszeniu 
bruku, na przestrzeni 10 sąż. ulicy warstwa 
betonu nie została zwiększoną. Prezes ko- 
misyi wyjaśnił, iż z powodu tego, że w tem 
miejscu będą ułożone szyny, łączące linię 
tramwajową na ul. Proreznej z Kreszczaticką, 
bruk będzie ułożony jeszcze raz ponownie. 


— Podejrzane zasłabnięcie. Onegdaj do 
oddziału chorób zaraźliwych szpitala Kiry- 
łowskiego przyjęto Aleksandrę Sobieską z o- 
znakami ostrego gastryczno-kiszkowego za- 
słabnięcia, podobnego do cholery. Zarząd 
lekarski polecił starszemu lekarzowi szpitala 
natychmiast zawiadomić go o rezultatach 
bakteryologicznej dyagnozy. 

— Muzeum artystyczno - przemysłowa. 
Generał-gubernator kijowski został powiado- 
miony, iż Najjaśniejszy Pan, zgodnie z pro- 


dziewcząt, z kursami tkactwa, haftów i ro- 
bót ręcznych, a żarazem z praktyczną nauką 
warzywnietwa i ogrodownictwa; dotychczas 
jest ich dwie: w Gilach pod Warszawą i w 
Krakowskiem, założone przez ks. Pleszczyń- 
skiego. | 


Przechodzimy do pracy sprłecznej du- 
chowieństwa: zaakcentowało się ono w o- 
statnich czasach w Związkach katolickich, 
we wsiach zakładanych. Domy ludowe pow- 
stają przeważnie z inicyatywy księży; bardzo 
to ważna instytucya, bo w niej zogniskować 
się mogą wszelkie już uświadomione aspira- 
cye pewnego Środowiska. 


Bibliotek parafialnych powstało już 117 
w kraju. Doświadczenie stwierdziło, tak w 
Poznańskiem, jak w krajach zachodnio i po- 
łudniowo-słowiańskich, że praca ekonomiczna 
znajdowała w księżach gorliwych działaczy 
i rozwijała się pod ich kierunkiem nader 
szybko i pomyślnie, u narodów jednak, pra- 
cujących racyonalnie, sprawa oświaty opiera 
się zawsze na ludziach świeckich, wybór 
więc książek do bibliotek w rękach gremium 
nauczycieli i osób wszechśtronnie wykształ- 
conych znajdować się powinien. 

Naturalnie, że i wśród duchowieństwa 
znajdują się jednostki, nie zacieśniające się 
w jednym kierunku. Jakó'' jeden z liczniej- 
szych przykładów zacytować mogę ks. Dli- 
zińskieżo w znajomej mi bliżej okolicy Lis- 
kowa w Kaliskiem. 

W ciągu ośmiu lat zdołał on utworzyć 
z zaniedbanej wsi polskiej cgnisko oświaty, 
zamożności i pożytecznej, umiejętnej pracy. 
Założone przez niego warsztaty tkackie za- 
trudniają już dziś 500 pracowników, odcią- 
gają ludność od wędrówek do Prus, dając 
jej na miejscu możność zaspokojenia potrzeb. 
A potrzeby „te są coras .kulturalniejsze, 
w miarę wzrostu zamożności. Założono więc 
z biegiem łat Kółko rolnicze, przy niem sklep 
współdzielczy, «a wreszcie wybudowano ob- 
szerny piętrowy dom ludowy. Dziś Kótko 
rolnicze sprowadza już maszyny i nasiona 
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$cą miasta Kijowa, oraz kijowskiego Towa- 
rzystwa archeologirzno-artystycznego, udzie- 
lil swego zezwolenia na objęcie przez mini- 
sterstwo przemysłu i handlu kijowskiego 
Muzeum  artystyczno-przemysłowo-nauhowe- 
go imienia Cesarza Mikołaja Aleksandro- 
wicza. 

— Nowe miasto. Jak już donosiliśmy, 
ministerstwo spraw wewnętrznych zgoczilo 
się na przekształcenie Wyższej i Niższej So- 
łomenki, Protasowego i Iluczmencwego ja- 
rów i góry Batyjowej w osobne miasto, pod 
warunkiem, aby przytem uniknięto szacho- 
wnicy z gruntów miejskich i powiatowych. 

Dla usunięcia takowej potrzeba będzie 
włączyć do miasta część willi metropolita|- 
nej za plantem kolejowym, przylegającą do 
Sołomenki, jak również górę Batyjową, z te- 
go powodu naczelnik gubernii zwrócił się 
wczoraj listownie do metropolity kijowskie- 
go i balickiego z zapytaniem, czy z jego 
strony nie napotka przeszkód projektowane 
włączenie willi metropolitalnej i góry baty- 
jowej dò nowego miasta. 

OSOBISTE. 

— Wczoraj o godzinie 12ej minut 20 
w południe koleją moskiewsko-kijowsko-wo- 
roneską wyjechał do Moskwy wiceminister 
skarbu, radca tajny J. Nowicki. 

— Tymże pociągiem wyjechał z Kijowa 
naczelnik miasta Odeśy gener.-major I. Tol- 
maczew. | 

— Wczoraj o godzinie 7 minut 51 zra- 
na przybył z Petersburga metropolita kijow- 
ski i halicki, Flawian, którego na dworcu 
spotykali: generał-gubernator kijowski T. Tre- 
pow, gubernator A. Giers, dowodzący woj- 
skami generał M. Iwanow oraz wielu przed- 
stawicieli władz duchownych i cywilnych. 


— ZABITY PRZEZ TRAMWAJ. Okazało się, 
że zabity przez tramwaj dorożkarz nazywa się Włodz)- 
miorz Litwinow. Przejeżdżał on przez szyny przy ul. 
Dulwarno-Kudrianskiej, gdy nagle wpadł na niego 
tramwaj, kierowany przez maszynistę M, Dielskiego. 
Dorożkarz został z siłą wysadzony z kozła i wpadł pod 
tramwaj. Wyciągnięto go stamtąd ze słabymi oznaka- 
mi życia. Gdy przybyło «Pogotowie», lL. był jaż bez 
życia. Pokaleczony został również koń i pożamana 
dorożka. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania konsula fran- 
cuskiego D. Bałachowskiego (Aloksandrowska Nr 25) 
dokonano kradzieży srebra wartości 127 rb. s 

— W domu Nr 21 przy ul. W. Dorogożyckiej 
okradziono mieszkanie A. Kapclużnikowa. 

— Przy ul. Syrieckiej w sadybie Nr 6t złodzie- 
je opróżnili piwnice O. Grimczana. Z mieszkania A. 
bBobczenkowej w domu Nr 23 przy ul. Moskiewskiej 
skradzione zostały pieniądze, 

— POZAR. Wczoraj około godz. 1-cj w nocy 
wszczął się pożar w składzie farb i tapet 1. Millera, 
w domu Fołomina przy ul. Aleksandrowskiej, Ogień 
nie zdążył jodnak ogarnąć całego skłcpu i został silu- 
miosy przez straż ogniową, Wdrozono śledztwo. 
PRZENIESIENIE DO WIEZIENIA, =- Wła- 
ściciel domu przy ul. Gogolowskiej A. Jastrzemski, arc- 
sztowany Z rozporządzenia sędziego» śledczego za wcią- 
guięcio do rujnującej afery p. Rostkowskiego, przenie- 
siony został wczoraj z cyrkułu starokijowskiego do 
więzienia łukianowieckiego. Kaucya w kwocie 5,100 rb, 
nio została wniesiona, 

— ŚMIERĆ WSKUTEK POPARZENIA, Dn. 16 
czerwca zmarła w szpitalu Aleksandrowskim Iiebeka 
Lew, służąca Łukaszewicza (Prorczna 2), która 2 mic- 
siąco temu przewróciła na siobie maszynkę spirytuso- 
wą; zmarła ona wskutek cdniesionych ran. 

— ŚMIERĆ ZAGADKOWA. Koło domu Nr 21 
przy ul. M. Wiodziinierskiej zmarł naglo włościąniu 
l. Pustowostionko. Nacdłago przed śmiercią pił où 
wódkę i jadł zakąski wraz z kolegami w restauracyi 
«Jar» na Wozniesieńskim zjeżdzie. 

— ARESZTOWANIE. Onegdaj w restauracyi 
Marczenka w domu Nr 3 przy ul. Spaskiej stójkowy 
aresztował podejrzanego osobnike, który robił wrażenie 
umysłowegu chorego. Przy aresztowanym znaleziono 
rewolwer, 22 nabo,o i notos, zapisany jakiemiś zagad- 
kowymi literami i znaczkami. Areszlowancgo osadzo:10 
w cyrkule podolskim. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya śledcza ujęła 
Jarosława i Annę Siemców i Ilipa Irusza, którzy do- 
konali kradzieży towarów wartości 300 rb. zo składu 
Lozowniczego Chaceta (Ićreszczalik Nr 58). 

— DOBRE LEKARSTWO. Tokarz, Paweł Die- 
łyj, zażył lekarstwo od reumatyzmu, przyrządzono przez 
swcgo znajomego piekarza, -natychmiast polem poczuł 
objawy otrucia. Lekarz «Pogotowia» Skonstatował o- 
trucio i odwiózł B. w cięzkim stanie do szpitala Ale- 
ksandrowskiego. | 

— NIESZCZESLIWY WYPADEK. W domu 
Nr 12 przy ul. Nikolskiej robotnik Mikolaj Karnowicz 
spadł z rusziowania it potłukł się silnio. 

— SMIAŁA KRADZIEŻ. Kradzicże, dokony- 
wano w juieszkaniach osób, które przebywają obecnio 
na wilegiatnrze, są na porządku dziennym. Wezoraj 
znów wykryto $Śmiałą kradzież rzeczy z mieszkania bu- 
chaltora kij. T-wa kred. miejskiego G. Troszezenki. 
Złodzieje od trzech dni pracowali w mieszkaniu, przy- 
gotowu;ąc wszystkie rzeczy, przedstawiające pewną 
wartość, aby jo potem pomału wynicść z mieszkania. 
Dwóch z nich 5. Bezkrownego i Jana Worun-Sckrota 
ujęto. Mieszkanie I. wygląda jak po najściu tatarów. 
T. zaasekurował swe rzeczy na wypadek kradzieży na 
sumę 2,500 rb. 
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siewne całymi wagonami, a dom ludowy po- 
mieścił warsztaty, sklep, ochronkę z sypial- 
niami dla przybywających z sąsiednich wsi 
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— SAMOBOJSIWO. Wezoraj nad wicczorem 
na podwórze domu Mè 4 przy ulicy Sofijowskiej wszedł 
młodzieniec lat 25 i wypił dość dużą szklankę kwasu 
karbalowego. Pomimo niezwłocznie udzielonej mu po- 
mocy przez Pogotowie ratunkowe, nieznajomy po przy- 
wiezieniu go do szpitala Aleksandrowskiego zmarł. 
Nazwisko desperata niewiadome. 

— UTONIĘCIE. Wczoraj kąpiąc się w Dnie- 
prze utonęła 8 letuia dziceczynka. Marynarze zo sta- 
cyi ratunkowej wyciągnęli z wodu już trupa dziow- 
czyuki. 


Z SĄDÓW. 
Szajka bandytów. 


W dniu onegdajszym VI wydział kijowskiego 
sądu okręgowego rozpatrywał sprawę Ludwika Korze- 
niowskiego, J. Kabkanowicza, Grzegorza Szczedryna, 
Kużmy Dawydenki i Józefa Szapowała, oskarżonych 
o silormowanie szajki w celu dokonywania napadów 
zbrojnych (art. 924 kedeksu karnego). 

W końcu kwietnia 1908 roku gubernialny zarząd 
żandarmeryi otrzymał wiadomość o sformowaniu się 
szajki grabieżców dla dokonywania  wspólnemi siłami 
napadów zbrojnych. Uczestnicy szajki zbierali się na 
narady w mieszkaniu Korzeniowskiego (Bibikowski Bul- 
war nr 67 lub Kahanowicza). Hasłem dla wpuszcze- 
nia do mieszkania były słowa: «spodnie i kamasze». 
Banda ta postanowiła dokonać napadu na kantor cu- 
krowni p. Lando, lecz zaniechała tego zamiaru, dowie- 
dziawszy się, że w cukrowni stale znajduje się policya. 
Następnie zdecydowańo napaść na mieszkanie p. Mary- 
nowskiego we wsi Potokach powiatu kaniowskiego. 
Dowiedziawszy się, że bandyci mają zamiar pojechać 
do Rżyszczewa statkiem, a stamtąd po Potoków końmi, 
żandarmerya urządziła nadzór nad obu wspomnianemi 
mieszkaniami w Kijowie, oraz na przystani. Pownego 
dnia pięciu członków szajki siadło na parostatek, wy- 
kupiwszy bilety do Rżyszczewa; w drodze nie komuni- 
kowali się z sobą, udając, że się wcale nie znają. Na 
przystani w Rżyszczewie aresztowano wszystkich pięciu; 
znaleziono przy nich rewolwery i noże. 

Wczoraj zasiedli oni na ławie oskarżonych w ki- 
jowskim sądzie okręgowym; żaden do winy się nie 
przyznał. Bronili adw. przys. Raskiu, Buchtiński i pom. 
adw. przys. Leszczyński i Babat. 

Po przesłuchaniu 20 świadków. przemówień pro- 
kuratora i obrońców sąd przysięgłych ogłosił werdykt, 
na mocy którego uznał Ludwika Korzeniowskiego, Ka- 
hanowicza, Grzegorza Szczędryna, Kuźmę Dawydenkę 
i Józefa Szapowa!a za winnych, przytem Szapowała za 
zasługującego na względność. Na mocy powyższego 
werdyktu sąd koronny skazał Ludwika Korzeniowskiego, 
Kahbanowicza, Gregorza Szczedryna i Kużmę Dawy- 
denkę na pozbawienie wszystkich praw stanu i zesła- 
nie do ciężkich robót na 5 lat każdego; Józefa Szapo- 
wała zaś na pozbawienie wszystkich praw stanu i Zc- 
słanie do ciężkich robót na lat 4. 


Zatwierdzenie wyroku. 


Dowodzący wojskami kijowskiego okręgu wojen- 
nego zatwierdził wyrok w sprawie włościan: Piotra, 
Jakóba i Grzegorza Daryłkinów, skazanych przez kijow- 
ski sąd wojenny na śmierć przez powieszenie za zabój- 
stwo rodziny Skaczkowych we wsi Nowobielenka, po- 
wiatu starobielskiego. 


Odrzucenie skargi kasacyjnej. 


Główny sąd wojenny pozostawił bez skutku skargę 
kasacyjuą włościan Loontyusza Oczercdki, Tymoteusza 
Kochana, Igora Kochana, Tymoteusza Aksiutina, Mi- 
chała Groza i Pawła Ochrymonki, skazanych na śmierć 
przez kijowski sąd wojenno-okręgowy za napad zbrojny 
pa mieszkanie "Tymoteusza Ilaponenki w folwarku Arto- 
połocio powiatu łochwickiego. 


Wykonanie wyroków. 


W nocy na 17 czerwca w Czernihowie straceni 
zostali przez powieszenie: mieszczanin Tretjaczenko 
i włościanin Grin, skazani przez kijowski sąd wejenno- 
okręgowy: pierwszy za zabójstwo w m. ILonotopie wła- 
ścicielki domu Maryi Choroszek i podpalenie jej domu, 
drugi—za zabójstwo i ograbienie małż. Jofľe w powie- 
cio nieżyńskim. 


Z sądu pokoju. 


W lutym przybyła *do"Kijowa » Odosy” niljaka 
Paradiz, zatrzymała się w eGrand-Fotelu» i w charak- 
terzo bogatoj antrepreuerki jednego z toatrów odeskich 
zbierała personel teatralny. Jak się okazało, była to 
właścicielka jednego z większych domów schadzek 
w Odesio. Angażując niby do tealru, chciała zabrać 
z sobą z Kijowa młodą dziewczynę Z-wą. Wypadkowo 
cała się sprawa wyświetliła, Paradiz została areszto- 
waną i w drodzo administracyjnej wysłaną do Odesy. 
Obecnie jej sprawę z p. Z-wą rozpatrywał sędzia po- 
koju 6-go rowiru i skazał P. na 1 micsiąc arcsztu. 


KRONIKA POLSKA. 


— Jubileusz dyr. E. Rygiera. We wiorok po II 
akcio «Otella» teatr ludowy w Krakowio był widownią 
owacyi, którą personal artystyczny teatru zgotował dyr. 
Rygierowi z powodu trzydziestolecia jego pracy sce- 
nicznej. Po odśpiewaniu kantaty przez chór: młodzie- 
ży gimnazyalnej, do otoczonego na otwartej scenie ar: 
tystkami i artystami teatru przemówił w  sordecznych 
słowach reżyser p. Turski, podnosząc jego zasługi, jako 
artyslysty i dyrektora teatru, i wręczając mu w upo- 
minku od kolegów srebrny wieniec. Nadto -cfiarowa- 
no jubilatowi wicńce: od dziennikarzy krakowskich, od 
teatru lwowskiego, od literatów i autorów, od przyja- 
ciół, od redakcyl «Nowości Ilustrowanyci.» od Henry- 
Mog Hoffmanów, op d-ra d. Jakubowskiego i wielu 
innych. 

4 W dniu tym otrzymał również pan E. Ry- 

gier liczne telegramy od artystów, kierowników tea- 
trów z Warszawy, Lwowa i Poznania, literatów 1 przy- 
jaciół, 
l -— Zjednoczenie Tow. żydowskich. W tych dniach 
odbyło się zebranie, na którem obradowano nad połą- 
czeniem wszystkich żydowskich Towarzystw dobroczyn= 
| nne 


m pps 


gdzie nawet budują sobie stałą scenę na 
czas zimowy. 2 
A teraz słówko jeszcze o rozwijaniu 


dzieci, a na dole ma wielką salę do zebrań, ! się czytelnictwa ludowego. Przy różniezko- 
odczytów i przedstawień teatralnych. Nie-|waniu się coraz więcej poglądów, z „Jaze- 
dawno odbył się w niej zjazd stowarzyszeń |tą Swiąteczną,* która doszła w swoim Cza- 
kooperacyjnych, pozakładanych w Kaliskiem |sie do 32,000 prenumeratorów, rywalizują 


w ciągu ostatnich lat. ' 
| Mamy przed sobą sprawozdanie z insty: 
tucyj, powstałej dzięki energii przedwcześnie 
zmarłego działarza, d-ra Rajkowskiego w Cie- 
chanowie. 

W sześciu najętych pokojach założył on 
w 1907 roku dom ludowy, który stał się 
nową erą w głuchem Życiu małego miasta. 

Dwa razy na tydzień odbywają się 
w nim pogadanki i odczyty, od czasu do 
czasu wieczorki taneczne. Na zabawach w 
domu ludowym było w ciągu roku 3,000 
osób, na odczytach 2,280. W czytelni jest 
40 pism polskich, pomiędzy któremi są i te, 
które polacy wydają za oceanem; z bibllote- 
ki wypożyczane są książki. Czytelnię w cią- 
gu roku odwiedziło 8,000 osób, książek wy- 
pożyczano 12,000. Do domu ludowego wstęp 
jest wolny, bezpłatny dla wszystkich, wej- 


ście na pogadankę kosztuje 5 kop., na za-|P 


bawę 20 kop.; gry, jak: szachy, warcaby i do- 
mino są stale do użytka gości. W ciągu 
roku odbyło się 55 odczytów, 30 zabaw, 12 
wieczprków muzyczno-deklamacyjbych, wie- 
czór literacki, przytem choinka i zabawy dla 
dzieci. Liczby te pozostawiamy bez dalszych 
komentarzy. 

Wspomnieliśmy poprzednio o teatrach 
włościańskich. Otóż za przykładem  Galieyi 
i nasz lud zaczyna ujawniać zamiłowanie 
i zdolność do tego rodzaju zabawy, daleko 
nam jeszcze do 300 trup włościańskich, któ- 
re posiada Galicya, do oddzielnego towarzy- 
stwa, popierającego teatr ludowy i do spe- 
cyalnegó pisma, dziś już jednak można wy- 
liczyć kilkanaście miejscowości, gdzie z wiel- 
kiem zadowoleniem dla widzów odbywają 
się przedstawienia. Stałe trupy są w Wart- 
kowicach w Zawadach w Garwolińskiem, 


obecnie „Zorza“ i „Zaranie“ į są chętnie, 
szczególniej przez młodzież wiejską, czytane. 
Prócz tych wychodzi jeszcze kilka pisemek, 
wydawanych przez ks. Kłopotowskiego i 
częstochowski „Głos Ludu“. Znamiennym 
jednak objawem się coraz liczniej zjawiają- 
ce się w pismach ludowych artykuły, pisane 
przez włościan. Nieśmiałe i trwożne, pełne 
jednak żalu i goryczy zjawiały się początko- 
wo w zamkniętej przed rokiem  „Sicwbie,* 
dziś pióra wyrabiają się coraz więcej, a nic- 
które piszą nawet z dużem publicystycznem 
zajęciem. Odznacza się w tym kierunku 
Marya Bieniekówna, zdolna rzeczniczka o0- 
światy wśród włościan. Doskonale sprawo- 
zdania z wycieczek pomieszcza Teofil Kur- 
czak, obdarzony zdrowym sądem i bystrym 
umysłem spostrzegawczy m. l 

W chwili, gdy Galieya czci chłopa 
oetę Kurasia, należałoby wspomnieći o ta- 
jentach poetyckich pojawiających się wśród 
ludu w Królestwie. Wiersze b. posła do 
pierwszej Dumy Manterysa odznaczają się 
polotem i prawie już wyrobioną formą poe- 
tycką, a obok nich należy postawić udatną 
lirykę Jordana z pod Zatora. Glosy te, u- 
jęte w formę piosenki i wypowiadające 
pragnienie ludu, stanowią jakby pobudkę i 
hejnał przyszłości, 


— m. m | a | wk —— — 


Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się nasz dorobek na polu pracy dla ludu w 
Królestwie Polskiem. 

Dorobek to drobny wobec tego, co mo- 
glibyśmy uczynić, gdyby wola od nas nie- 
zależna nie krępowała naszej energii spo- 
łccznej i nie piętrzyła przed nami przeszkód 
niedających się często przezwyciężyć. 

— (od. p.)— 


a 


nych w Warszawie. Na zebraniu obecni byli przed- 
stawiciele: gminy — pp. br. Goldfeber, Dregman i Le 
wte; Pomocy bratnicjo Wisch, «Pomocy sierocej» — 
Kobryner, ceWiedzy> — dr. lychowski, «Braci miło- 
s ernych» —adw. Goldstein, Notowania u chorych>— 
Sztykgold, «Popierania ubogich» — Gościnny, «Pomocy 
dla chorych» dr. Mutermilech. Referentem był p. E. 
Peretz, który zaproponował utworzenie centralnego 
Towarzystwa żydowskiego dobroczynności. Po krót- 
kich obradach postanowiono opracować projekt zjedna- 
czenia, który zostanie rozesłany wszystkim towarzy 
stwom dobroczynnym żydowskim w Warszawie, ponie- 
waż mie wszystkie przysłały dclogatów. Do opracowa- 
nia projektu upowazuiono pp. Peretza fi adw. Lichten- 
bauma. Następno zebranie w tej sprawie odbędzio Się 
wo wrześniu, 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


sm — 


: Stan zasiewów w gub. kijowskiej. 


Gubernator kijowski w dniu wczorajszym prze- 
słał do wydziału ziemskiego ministerstwa Spraw wo- 
wnętrznych szczegółowe dane co do stanu zasiewów 
w gubornii kijowskiej. Poniżej podajemy w krotkości 
treści powyższego dokumentu informacyjnego. 

Według wiadomości zebranych przez Ssprawników 
i mirowych pośredników gubermi kijowskiej, wszystkie 
zboża i trawy znacznie się poprawiły po „deszczach, 
które prawie wszędzie spadły w końcu maja. Wzra- 
stanie ich w obecnym cz»sie idzie dość pomyślnie, za 
wyjątkiem zasiowów, uszkodzonych przez grad, stan któ- 
rych obecnie jeszcze określić trudno. Żyto ozime już 
kwitnie i w większości miejscowości znajduje się w do- 
brym stanie; pszenica—w zadawalającym. Urodzaj zbóż 
przewidywany jest wogóle średni, żyta w niektórych 
miejscowościach nawet dobry. Kilka przymrozków, ja- 
kie miały miejsce w pierwszej połowie maja, uszkodziły 
i zniszczyły wschodzące zboża jare: w powiecie ka- 
niowskim na 280 dziesięcioach, co dało szkody 6,000 rb.; 
w pow. taraszczańskim na 340 dzies., szkody—;12,450 rb. 
i w czerkaskim na 120 dzies., szkody 800 rb. 

Następnie grady spadło 24, 25 i 27 maja (w Jo- 
dnym wypadku wielkości kurzego jaja) oraz deszcze 
ulewne zniszczyły w gubornii kijowskiej zasiowów na 
sums 80,622 rb. W piantacyach buraczanych powiatu 
kaniowskiego pojawiły się szkodliwe owady t. zw. 
«świnka», «pchła» i cżuczki», któro zniszczyły blizko 
500 dziesięcin wschodzących buraków, co daje 6,500 
rubli strat. . ) 

Wskutek suszy w czasie siewu, buraki, w nio- 
których miejscowościach zupełnie przepadły, tak, żo 
siano ich powtórnie lub też zasiano tam zboza jaro. 


Wyścigi kłusaków. 
Dzień 4-ty. 

Pogoda dopisała. Publiczności stosunkowo jak 
na dzień powszoani dość dużo.. ` 

Tor ciężki. Jedaym z ciokawszych biegów był 
wyścig IX, wygrany w dobrym stylu przez siedmio- 
latka «Byczek Zełannyj>. j 

Micliśmy tez kilka fuksików i totalizator wypła- 
cał w biegu VI za «Ptienca> 189 rb, i w biegu II za 
«Drużka» 57 rb. = 

Rezultat gonitw: 

Bieg I — 40 rb., 1!/, w; 
m. 32 s. 

Bieg JI — 400 rb., 1 w;; 
m. 471, S 2 «Druzoko. 

Bieg II — 300 rb., handicap—11/ w; 1 Za- 
miatb — 2 m. 33/4 S., 2 eMak-Mahkon». 

Bieg IV — 500 rb., 11, w; 1 «Dalila» — 2 m. 
231/4 s.. 2 «Plieniec>. i 

Bieg V — 600 rb., 11/4 w.; 1 «Byczok Zelan- 
uyjə — 2 m. 24!/2 s.. 2 «Kumir». 

Bięg VI 300 rb. w. 1 
231/, s., 2 «Moskal Czarewniko». 

Bieg VIL — 300 rb., handicap — 11/ w.; 1 «Pa- 
liwoda*, 2 <Udal>. 

Nastjpno wyścigi w niedzielę dnia 21-go. 


l «Poticsznyj»> w 2 


1 cBaszi-buzuk» — 1 


«Zcusa? — D M. 


Ze sportu. 


Regaty warszawskie. 


W d. 16/29 czerwca odbyły się w Warszawio na 
Wiśle regaty iniędzyklubowe. 

_ W regatach oprócz Warszawy przyjmowały udział 
osady: z Kijowa, Płocka i Włocławka. Kalisz nie do- 
pisał, gdyż Z powodu budowy mostu przez Prosnę osa- 
dy kaliskie, nie mogąc trenować się, musiały zaniechać 
projektu uczestniczenia w regatach. 

Biegi odkywały się z wodą na przestrzeni 1,500 
metrów. Przebieg był następujący: 

Gigi-zwyciężyła csada warszawska pod ste- 
rem Z. Kudslskiego z wioślarzami: Suiecgockim, Jędrze- 
jowskim, Milatli i Gzelem. 

I. Półbaki—pierwsza u mety Warszawa. Ster— 
J. Słożewski, wioślarzę: Bagiński, Łastowski, Medyński, 
łŁopieński. ' 

II. Łodzie pół-osadnie na 4 krótkia wiosła: 
pierwszą— Warszawa pod storem M. Niemiry z wiośla- 
rzami: Kwiatkowskim i Raczyńskim. 

IV. SŚcoolingi — 1) Staszewski 
Loth (Warszawa). 

'. Pair-oared' y—1) Warszawa—ster Kaston, wio- 
ślarze: Mikulski, Less. 

VI. Sześciowiosłówki: 1) Płock, ster L. Jabłoń- 
ski, wioślarze: Ilaraśny, Vincenti, Korzybski, 'Lrojanow- 
ski, Chrapkowski, Robakiewicz. 

Poza programem, wobec opóźnienia deklaracyi 
osad kijowskich, rozegrane zostały dwa biegi pomiędzy 
Kijowem i Warszawą. 

Scoolingi-—-pierwszy u moty o kilka łodzi S. Ar- 
ciszewski (Kijów), bijąc A. Medyńskiego (Warszawa). 

Pair-oared y — zwyciężyła osada warszawska pod 
starem J. Baryckiogo z wioślarzami: Mikulskim i I.essew. 

W roku przyszłym regaty międzyklubowe odbędą 
się w Płocku, gdzio przypada dwudziestopięciolecie To- 
warzystwa wioślarskicgo. 


(Warszawa), 2) 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Narada w sprawie cukru. 


= Petersburg. — W dnin wczorajszym za- 
kończyła swe prace Specyalna narada przy 
ministerstwie skarbu w sprawie wprowadze- 
nia zniżonej taryly kolejowej dla wywozu 
cukru. W naradzie brali udział przedstawi- 
ciele ministerstwa skarbu, delegat organiza- 
cyi przemysłowych i żeglugi parowej, dele- 
gąt wszechrosyjskiego Tow. cukrowników, 
Tadeusz Fudakowski i delegat kijowskiego 
komitetu giełdowego, Broyde. Narada wy- 
pracowała szemat zniżonej taryfy dla wywo- 
zu cukru do Londynu vża Odesa, Mikołajów, 
porty baltyckie i zachodnia granica lądowa. 


Nowy departament. 


Petersburg. — Istnieje projekt utworze- 
nia w ministerstwie handlu i przemysłu no- 
wego departamentu pracy. Mianowany no- 
wy wiceminister iller ma zarządzać spra- 
wami departamentu handlu, Konowałow — 
departamentu naukowego 1 górniczego, Ostro- 
gradzki—departamentu przemysłu i departa- 
mentu pracy. 


Z komisyi rosyjsko- finlandzkiej, 


Petersburg.—„Riecz*, pisząc o posiedze- 
niach komisyi rosyjsko-finlavdzkiej, twier- 
dzi, iż sytuacya jest bez zmian; niema na- 
dziei na pomyślne załatwienie konfliktu. 
„Gdyby Deytrychowie—pisze dalej „Riecz* 
istotnie dbali o interesy Rosyi, potrafiliby 
mówić językiem, godnym przedstawicieli 
wielkiego mocarstwa, które powinno być 
matką maleńkiej Finlandyi*, 

Finlandczycy są bardzo pesymistycznie 
usposobieni względem komisyi. Twierdzą 
oni, iż do składu komisyl weszło 6 rosyan i 
5 finlandczyków. 


Wywiad u Fclmaczewa. 


Petorsburg. —„Ziemszczyna* zamieszcza 
rozmowę swego korespondenta z 'Tołmacze- 
wem. 'lolmaczew powiedzial koresponden 
towi, iż rewolucyę w Odesie można uważać 
za skończoną. Główne ogniska rewolucyji, 
jak uniwersytet, zarząd miejski, szpital ży- 
dowski zostały obezwładnione, albowiem 
obecnie wszystko spoczywa w rękach więk- 
szości prawicy. Trzeba teraz tylko wybrać 
dobrego posła do Dumy, albowiem Perga- 
ment zajmował się wyłącznie polityką. 


Żydzi w szkołach średnich. 


Petersburg. — Narada w sprawie przyj- 
mowania żydów do średnich zakładów nau- 
kowych wypowiedziała się za nieprzyjęciem 
zmian w przepisach obecnie obowiązujących. 
Narada orzekła, iż konieczną jest rzeczą 
ścisłe przestrzeganie tych przepisów ze 
względu na częste nie stosowanie się do usta- 
nowionej normy. 


Odczyt Milukowa. 


Londyn. — Odczyt Milukowa miał ol- 
brzymie powodzenie. Grono anglików Za- 
mierza wydać odczyt w znacznej ilości 
egzemplarzy. 


Posłowie rosyjscy we Francyi. 


Paryż. — Do Paryża ma przybyć nader 
nieliczna delegacya rosyjskich izb poselskich. 
Przybędzie ich zaledwie 12. 


Autonomia Krety. 


Paryż. — Mocarstwa zakomunikowały 
Porcie, iż autonomia Krety została posta- 
nowiona. 


U związkowców. 


Petersburg. — Związkowcy, przewidując 
upadek Dubrowina, wystawiają kandydaturę 
kupca Zarina na prezesa związku. 


Z Persyl. 


Petersburg. — Z Teheranu donoszą, 
iż Sardar-Asad żąda usunięcia wojsk rosyj- 
skich i dymisyi Lachowa. Konsulowie prze- 
strzegali Sardar-Asada, iż oblężenie przezeń 
stolicy może 1nieć fatalne następstwa, lecz 
on nie dał się przekonać. Wokoło Tehera- 
nu sypią szańce, kopią rowy. Konsulowie 
radzili cudzoziemcom zamieszkałym w Te- 
heranic, aby dla bezpieczeństwa wywiesili 
na swych domach flagi. 

Harem szacha został przewieziony w 
bezpieczne miejsce. 

Saad-Daouleh przez telefon nakłaniał 
Sardar-Asada, aby zaniechał zamiaru wyru- 
szenia na stolicę. Sardar-Asad odpowie- 
dział, „Jutro wyruszam+. 


Olbrzymi proces. ` 


Odesa.—W sprawie członków zarządu 
miejskiego Z r. 1905 pociągnięto do odpo- 
wiedzialności 100 osób. Prócz sprawy kar- 
nej przeciwko tym osobom wytoczone zosta- 
nie powództwo cywilne o zwrot 100,000 rb., 
wydanych z funduszów miejskich. 


Telegram Timiraziewa. 


Petersburg. — Timiraziew w charakte- 
rze prezesa anglorosyjskiej izby handlowej 
wysłał depeszę do Chomiakowa i posłów, w 
której wyraża swe zadowolenie z powodu 
serdecznego przyjęcia, jakiego posłowie do- 
znali w Anglii i swą radość z powodu za- 
wiązania ścisłych stosunków pomiędzy oby- 
dwoma narodami. 

Różne. 

Petersburg. — Nowy wydawca „Obrazo- 
wania* Miinster podał do wiadomości swych 
prenumeratorów, iż wydawnictwo tego pisma 
zostaje zawieszone do jesieni. 

Petersburg. — „Rus. Znam.“ przestało 
podawać biuleteny o zdrowiu Dubrowina 
wobec przyjścia tegoż do zdrowia. 

Pętersburg. — Instytut neurologiczny 
wszczął starania o nadanie mu praw uni- 
wersytetu. 

Petersburg.—W Gatczynie budują acro- 
drom. Ku końcowi roku ma być zbudo- 
wanych 9 aeroplanów „dirigeables*. 

Petersburg. — Szwarc wyjeżdża na ur- 
lop w lipcu. 


(Od Agencyi Petersburskieĵ). 


___ Hetsingfors.—Na ostatniem posiedzeniu 
sejmu przyjęto wypracowany przez komisyę 
praw zasadniczych tekst Najpoddańszego 
adresu sejmu, który zawiera prośbę o skaso- 
wanie ustanowionego przez prawo z dn. 20 
maja nowego porządku referowania spraw 
finlandzkich. 

Samara.—Odbyło się nader liczne ze- 
branie członków klubu szlacheckiego ku 
uczczeniu pamięci Aksakowa z powodu 50 
rocznicy jego śmierci. 

Petersburg.—Ogłoszone zostało Najwyż- 
sze podziękowanie naczelnikowi kolsi Wscho- 
dniej i pełniącemu obowiązki konsula ge- 
neralnego w Charbinie, gen. majorowi Dy- 
mitremu (/horwatowi za zasługi przy pod- 
pisaniu układu ż rządem chińskim w spra- 
wie zarządu pasem wywłaszczenia wyżej 
wspomnianej kolei. 

Włodzimierz.—Na wyborców posłów do 
Rady państwa obrano: gubernialnego mar- 
szałka szlachty Chrapowickiego i pokrow- 
skiego powiatowego marszałka szlachty Mi- 
kulina. y 

Ekaterynburg. — Komitet giełdowy wy- 
brał na wyborców posłów do Rady pań- 
stwa: od przedstawicieli handlu—Złokazowa, 
od przedstawicieli przemysłu—Faddiejewa. 

Samara. — Na posła do Dumy Pań- 
stwowej wybrany został Jefrem Pustoszyn, 
październikowiec. 

Nowoczerkask. — Nad brzegiem Donu, 
w tem miejscu, gdzie, jak przypuszczają, 
znajdowała się kolonia grecka Tanais, wy- 
kryto mnóstwo mogił i widoczne ślady sie- 
dzib ludzkich. Znaleziono miecze, kopie, 
bronzowe i złote ozdoby, a także przedmio- 
ty użytku domowegu. Wszystkie znalezione 
przedmioty wysłano do Cesarskiej komisyi 
archeologicznej w Petersburgu. 

Petersburg. — W Niżnim-Nowgorodzie, 
w fabrycznym okręgu Sormowskim z gmi- 
nami kozińską i gordiejewską, w pow. ba- 
łachnińskim, na linii kol. moskiewsko-niże- 
gorodzkiej, w gub. niżegorodzkiej zamiast 
ochrony nadzwyczajnej wprowadzono stan 
ochronej wzmocuionej. 

Odesa. — Towarzystwo techniczne ostate- 
cznie postanowiło ctworzyć w Odesie w 1910 
r. wystawę artystyczno-przemysłowo-rzemie- 
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ś'nczą i rolniczą. -Aby' finansowa strona 
wystawy była zagwarantowana, prócz zezwo- 
lonych przez ministerstwa broszór 10 rublo- 
wych na sumę 100,000 rb. utworzony zosta- 
nie specyalny fundusz, zebrany drogą sub- 
skrypcyi od zainteresowavych w dobrych 
rezultatach wystawy firm handlowo-prze- 
mysłowych. 

Tyflis.—Aresztowano w Szuszy trzech 
duchownych ormiańskich, oskarżonych o 
należenie do partyi „Dasznakciutiun*. 

Petersburg.—let. agencya telegraficzna 
została poinformowaną, iż wobec zatrważa- 
jącej sytuacyi w Persyi namiestnik Kauka- 
zu otrzymał polecenia przygotowania kilku 
oddziałów wojska, które mają się udać na 
rosyjską Enzeli-teheranską drogę, jakoteż 
kilku okrętów dla przewożenia tych oddzia- 
łów wojsk z Baku do Enzeii. Te zarządze- 
nia przygotowawcze poczynione zostały za- 
wczisu na wypadek, gdy pochód bachtiarów 
i fidayów kawzinskich na Teheran wywołał 
by anarchię i niebezpieczeństwo zagrażatoby 


| instytucyom rosyjskim i cudzoziemskim oraz 


poddanym jakoteż Enzeli-teheranskiej drodze. 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zwołuje ńa dzień 25 czerwca 
zjazd przedstawicieli gubernialnych zarzą- 
dów ziemskich. Na zjeździe tym będą roz- 
patrywane kwestye, mające związek z likwi- 
dacyą istniejącej umowy wzajemnej pomię- 
dzy ziemstwami asekuracyi mienia od o0- 
gnia, jakoteż kwestya zawarcia nowej umo- 
wy co do wypracowania taryfy reasekura 
cyjnej. 

Błagowieszczynsk, — W dn. 17 czerwca 
o godz. 11 wieczorem w pobliżu domu gu- 
bernialnego wybuchła bomba. Kaniony zo- 
stał niewiadomy osobnik, który widocznie 
niósł tę bombę. 

Ekaterynburg.— Gdy pociąg wchodził na 
podwórze warsztatów kolejowych, w skutek 
żle ustawionej zwrotnicy, wykoleił się. 4 wa- 
gony i lokomotywa — rozbite. Maszynista 
raniony. 

Noworosyjsk. — Przybył tu namiestnik 
Kaukazu, hr. Woroncow-Daszkow. 

Petersburg. — Zrana, na stacyi Bere- 
zajka, kolei Mikołajowskiej, aresztowano sta- 
wiającego energiczny opór Kuźmina, człon- 
ka bandy ekspropryatorów. Przywódcą tej 
bandy był znany Sawicki. Przy aresztowa- 
nym znaleziono brauning z 7 nabojami. 

Sosnowiec. — W dn. 17 czerwca w po- 
bliżu Będzina trzech niewiadomych strzelało 
z brauningów do strażników ziemskich. 
Strażnicy dali salwę, jednogo ze strzelają- 
cych zabili, pozostali zbiegli. 

Petersburg. — Ogłoszone zóstało prawo 
o podniesieniu akcyzy od wyrobów tytunio- 
wych przyjęte Dumę i Radę Państwa. Pra- 
wo to otrzymało sankcyę Najwyższą. 


Cholera. 


Petersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 94 osoby, zmarło 
29; pozostałe w szpitalu 607 osób. 

Archangielsk. — Badania bakteryologi- 


|czne wykazały istnienie cholery azyatyc: 


kiej. 5 osób zachorowało, 4 zmarło. 


Wyjaśnienie senatu, 


Petersburg. — Dla posiadaczy papierów 
procentowych następujące wyjaśnienie sena- 
tu ma ważne znaczenie. Prawo istniejące 
nie zawiera bezpośrednich: przepisów, okre- 
ślsjących znaczenie prawne talonu. W pra- 
ktyce jednak nader często wynikają różne 
trudności przy wydawaniu nowych kuponów 
w tych razach, gdy papiery procentowe są 
przedstawiane bez talonu, lub kiedy jedno- 
cześnie różne osoby przedstawiają papiery 
procentowe i talon od nich. Senat wyjaśnił, 
iż talon posiada jeoynie znaczenie pomocni- 
cze i traci swą wartość w razie przedsta- 
wienia samych papierów procentowych dla 
otrzymania nowych kuponów. 


Delegacya izb rosyjskichfw Anglii. 


Edynburg. — W dn. 17 czerwca posło- 
wie oglądali osobliwości Edynburga. W uni- 
wersytecie posłów spotkano hymnem rosyj- 
skim. Posłowie zwiedzili fortecę, katedrę, 
igmach b. barlamentu szkockiego, gdzie 
mieści się obecnie sąd. Sądzia główny po- 
sadził Chomiakowa i hr. Bobryńskiego za 
stołem sądowym, pomiędzy prezesem i człon- 
kami sądu. Następnie goście rosyjscy zwie- 
dzili zamek historyczny św. Krzyża, w któ- 
rym mieszkała Marya Sztuart, jedli śniada- 
nie w City Chamber, poczem oglądali pierw- 
szy most przez cieśninę morską Forsbridge, 
a herbatę pili w Golf-Klubie. Podczas śnia- 
dania w City Chamber, lord Prowost wzno- 
sząc toast za zdrowie króla Edwarda, zazna- 
czył, iż jeszcze w r. 1898 podczas bytności 
w Edynburgu Jego' Cesarskeij Mości, rada 
municypalna wyraziła życzenia, aby wzmoc- 
niły się węzły przyjaźni pomiędzy obydwo- 
ma narodami. Upatrując w wizycie posłów 
izb rosyjskich pierwszy krok ku urzeczy- 
wistnieniu tego życzenia i wznosząc puhar 
za zdrowie Jego Cesarskiej Mości, lord Pro- 
wot wyraził życzenia, „aby Jego (Cesarska 
Mość jaknajczęściej odwiedzał Anglię. 

Orkiestra wykonała hymn rosyjski. 
Lord Prowost wznosi toast na cześć gości 
rosyjskich, witając zorzę wolności Rosyi. 

Odpowiadając na przemówienie lorda 
Prowosta, hr. Bobryński podkreślił koniecz- 
ność przyjaźni anglo-rosyjskiej w celu ochro- 
ny pokoju międzynarodowego (oklaski). Zwie- 
gincew wygłosił toast za pomyślność Edyn- 
burga i rady municypalnej tego miasta. Hr. 
Potocki wzniósł puhar za rozkwit Szkocyi. 
Na zakończenie, według zwyczaju miejsco- 
wego, szkoci wraz z rosyanami wzięli się za 
ręce, tworząc nierozerwalny łańcuch, i wyko- 
nali chórem kilka pieśni narodowych. 

Łondyn.—IKorporacya City postanowiła 
ofiarować Jego Cesarskiej Mości, gdy od- 
wiedzi Anglię, adres'w złotej szkatułce. 


Z Persyi. 


Teheran.—Sepechder z trzema oddzia- 
łami zbliża się do Karedżu, Sardar-Asad 
zatrzymał się w Kumie, dokąd ściąga bach- 
tiarów. Upomnienia konsulów były bezo- 
wocne. Konsulowie powrócili do Ispahanu. 
Szach oszańcowuje się w  Saltanet-Abadzie 
i przygotowuje się do energicznej obrony. 

Teheran. — 200 bachtiarów z Kuma 
zbliża się do Keredża w celu połączenia się 
z fidayami. W stolicy targi zamknięte. 
Wszystkie ministerstwa zawiesiły swą dzła- 
łalność. Mieszkańcy opuszczają w panice 
miasto. Fidaye z Karwinu zwrócili się do 
wszystkich misyi zagranicznych z protestem 
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przeciw oficerom roryjskim brygady koza- 
ckiej; składają oni całą o :.powiedzialność na 
Rosyę za mający nastąpić przelew krwi. 
Wojska szacha są pod wpływem rewolucyo 
nistów, którzy obecnie całą swą uwagę 
zwrócili na oddział kozaków, który się jesz- 
cze waha. Wszędzie szerzy się agitacya prze- 
ciw Rosyi i wszystkiemu, có rosyjskie. Fi- 
daye oczekują oddziału fidaya Jefrema, któ- 
ry wystąpił w dn. 17 czerwca z Reszetu 
z armatami i wtedy mają dokonać ostatecz- 
nego oblężenia. 


Proces antymilitarystów. 


Wiedeń. — Dn. 18 czerwca zaczął się 
w Pradze oczekiwany już oddawna proces 
przeciwko tak zwanym antymilitaryston,. 


Oskarżonych jest 45 narodowo-socyalistów, i 


członków partyi Klofacza i jeden agraryusz. 
Akt oskarżenia opiewa: „Antymilitaryzm zna- 
lazł szczególnie sprzyjający grunt w Cze- 
chach i na Morawach, gdzie powstało setki 
związków, liczące tysiące członków z pośród 
młodzieży, mającej odbywać służbę wojsko- 
wą. Kraj podzielony jest na dziesiątki okrę- 
gów agitacyjnych z sekretaryatem central- 
nym w Pradze. Na czele organizacyi stały 
organy prasy, zamieszczające mnóstwo arty- 
kułów agitacyjnych, pomiędzy innymi zaś o 
wrogim nastroju rządu względem narodu 
czeskiego i w stosunku do jedności serbów 
i czechów. Celem agitacyi było wywołać 
nieposłuszeństwo, dochodzące aż do użycia 
przeciwko władzy siły zbrojnej“. Przed cd- 
czytaniem aktu oskarżenia prokurator żąda, 
by rozprawy toczyły się przy drzwiach zam- 
kniętych. Obrońca, poseł Baksa, protestuje, 
twierdząc, że proces jest polityczny i Że o- 
skarżenie skierowane jest nie przeciwko je- 
dnej partyi, a przeciwko całemu narodowi 
czeskiemu. Sąd po naradzie postanowił, by 
rozprawy toczyły się przy drzwiach zam- 
kniętych. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. — Parlament niemiecki obrado- 
wał nad interpelacyą s.-d. w sprawie podro- 
żenia zapasów żywnościowych w związku z 
projektem prawa o czasowem skasowaniu o- 
płat celnych od zboża, paszy i świadectw 
wwozowych. S.-d. Molkenburg popierał in- 
terpelacyę w obszernem przemówieniu. Se- 
krotarz stanu do spr. wewn., odpowiadając 
na interpelacyę, powiedział: „Kwestya ska- 
sowania ceł na zboże jest wciąż wznawiana, 
lecz zaznaczam, że rządy związkowe nie 
cofną się od podstaw ich polityki ekonomi- 
cznej, zawarunkowanej olbrzymią większo- 
ścią parlamentarną. W naszej polityce cel- 
nej niepodobna przedsięwziąć jakiejkolwiek 
zmiany częściowej bez niebezpieczeństwa dla 
całości. (Okrzyki: „eałkiem słusznie!*). Przy- 
tem produkcya żyta w ciągu ostatniego dzie- 
sięciolecia zwiększyła się o tyle, że ilość 
zboża zagranicznego w r. 1907 i 1908 wy- 


niosła 1,94 zamiast 9,4% w r. 1900. (Okrzy- 
ki na prawicy: „słuchajcie!*). Prawda, że 


depresya przemysłowa i ekonomiczna ciężko 
odbija się na nas, lecz bez względu na to 
rządy związkowe nie mogą się zdecydować 
na eksperymenty w dziedzinie naszej poli- 
tyki ekonomicznej, które uznawane są przez 
nich za bezcelowe. | 


Związek włościański. 


Berlin. — Przedstawiciele stanu. wło- 
ściańskiego wszystkich części państwa zor- 
ganizowali dn. 17 czerwca za pomocą kilku 
posłów do parlamentu, posłów do sejmu i 
członków nacyonalno-liberalnej i wolno kon- 
serwatywnej partyi niemiecki związek wło- 
ściański, mający na celu jak najenergiczniej- 
sze popieranie interesów stanu włościańskie- 
go. W nowym związku zjednoczyły się 
przeważnie te osoby, mające do czynienia z 
rolnictwem, które się nie zgadzają ze sposo- 
bami, stosowanymi przez związek gospoda- 
rzy rolnych w celu popierania rozwoju rol- 
nictwa. Najliczniejsi są w związku osiedleń- 
cy z Poznańskiego i prowincyi zachodnio- 
pruskiej. Pierwsze walne zebranie związku 
odbędzie się w Gnieźnie. Nowemu związko- 
wi przypisują tutaj poważne znaczenie. Ok- 
ganizacya jego jest uważana, jako manifesta- 
cya na rzecz polityki ks. Biilowa. 


Budapeszt. — Po odrzuceniu przez wal- 
ne zgromadzenie partyi niezawisłości na 
wniosek komitetu wykonawczego wniosku 
Łukacza, mającego na celu utworzenie gabi- 
netu z udziaiem partyi niezawisłości, próby 
zaradzenia kryzysowi, mogą być uważane za 
nieudane. Łukacz w najbliższej przyszłości 
uda się do Wiednia dla złożenia raportu ce- 


sarzowi. Sytuacya całkiem nieokreślona. 


Simla. — Z Kabulu donoszą, że mułło- 
wie pod wpływem Nasr-ul-chana, brata emi- 
ra, rozpowszechniają na granicy rosyjsko- 
afgańskiej książkę, w której wyjaśniony iest 
muzułmanom ich niezłomny obowiązek słu- 
żenia, zgodnie z koranem, swemu muzuł- 
mańskiemu monarsze, emirowi i walczenia 
w razie potrzeby przeciwko nie-muzułma- 
nom. Następnie donoszą, że emir rozkazał 
głównodowodzącemu wojsk utworzyć oddział 
z różnych rodzajów broni, który powinien 
być wyćwiczony w Kabulu pod dowództwem 
oficerów tureckich. 


Hammerfest.—W dn. 15 czerwca woda 
zerwała groblę rezerwoaru, zawierającego 3 
mil. kub. metrów wody, zalała 'pola, zniosła 
3 mosty i uniosła do morza 3 składy z ró- 
żnemi materyałami. Dn. 16 czerwca pękła 
zapasowa podziemna rura wodociągowa. Mia- 
sto zostało pozbawione wody. | 

Londyn.—W izbie gmin zakończyły się 
ogólne debaty nad budżetem, które trwały 
6 dni. Pierwszy artykuł został przyjęty bez 
żadnych zasadniczych zmian 296 głosami 
przeciw 112. 


Wiedeń.—Izba posłów. W celu niedo- 
puszczenia do obrad nad traktatem handlo- 
wym z Rumunią, jakoteż nad projektem 
prawa, upoważniającym rząd do zawierania 
nowych traktatów handlowych z państwami 
bałkańskimi agraryusze czescy i 
złożyli 61 obstrukcyjny wniosek nagły. 

Cardif.—Strajk robotników walijskich 
w kopalniach węgla skończył się. Usiągnię- 
te zostało porozumienie. 


Wiedeń.— Cesarz Franciszek Józef przy- 
jął Lukacza na audyencyi, która trwała trzy 
kwadranse. Cesarz wysłuchał Lukacza, lecz 
nie powziął żadnych decycyi i prosił go o 
o pozostanie jeszcze przez pewien czas w 
Wiedniu. 


słoweńcy . 


Wiedeń.—Komisya ekonomiczna parla- 
mentu przyjęła austro-rumuński traktat bhan- 
dlowy, oraz projekt prawa, upoważniający 
rząd do zawierania nowych traktatów han- 
dlowych z państwami bałkańskiemi. 


Giełda. 


Petersburg, d. 18 czerwca. 
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Obroty ograniczone, usposobienie z walorami sta- 
łe; z hypotecznymi papierami i z większością papierów 
dywidendowych ospałe; ceny spadły; premiówki w za- 
potrzebowaniu. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Ryga. — Usposobienie bez zmian. Pszenica ro- 
syjska 1 rb. 471/, kop., żyto 1 rb. 15 kop. — 1 rb. 16 
kop., owies zwyczajny 1 rb. 02 kop. — 1 rb. 04 kop., 
siemie lniane 1 rb. 65 kop. — 1 rb. 66 kop. 

Odesa. — Usposobienic mocno, lecz małoczynne. 
Pszenica odeska ulka 1 rb. 55 kop., żyto 1 rb. 09 kop., 
owies 91 kop., jęczmień 81 kop., kukurydża S2 kop., 
siomię lniane 1 rb. 86 kop. 


Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 21 kop. — 
1 rb. 25 kop., proso 88 kop. — 92 kop. l 
Berlin. — Usposobicnie mocne. Pszenica 1 rh. 


97 kop. na dalszy termin, na bliższy termin 1 rb. 75 
kop., żyto 1 rb. 47 kop., owies 1 rb. 35 kop. 
Gdańsk.--Owies 90 kop., jęczmień 1 rb. 12 kop. 


„Finansiści” z niedawnych czasów. 


Jeden z ostatnich zeszytów miesięczni- 
ka „Ruskaja Starina* zamieścił kilka cieka- 
wych sylwetek  „finansistów* rosyjskich, 
ministrów skarbu za czasów Mikołaja I i 
Aleksandra HM. Sylwetki te kreśli w swoich 
pamiętnikach p. Kowalewsk'j. 

Kankrin, niemiec z pochodzenia, zaj- 
mujący stanowisko ministra skarbu od 1828 
do 1844 r., nie umiał sobie dać rady z kłó- 
cącymi się pomiędzy sobą podwładnymi i 
prosił ich w imię swego zdrowia i spokoju, 
ażeby zaniechali wzajemnych waśni. 

Ciekawy przykład takiego stosunku do 
podwładnych przytacza Kowalewskij, opo- 
wiadając o godzeniu przez ministra podtzas 
składania raportu dwóch powaśnionych na- 
czelników zarządu górniczego. Minister, po- 
sługując się łamanym rosyjskim językiem, 
gdyż nigdy nie mógł się nauczyć dobrej 
wymowy rosyjskiej, prosi „prewoschoditiel- 
stwa*, żeby zaprzestali sporów, gdyż on nie 
może spać spokojnie: „Przestańcie — prosi 
Kankrin—gdyż ja nawet nad ranem nie bę- 
dę mógł zasnąć*. 

Po Kankrinie ministrem skarbu został 
Wronczenko.  Kowalewskij opowiada, że 
Wronczenko, dowiedziawszy się © swej no- 
minacyi, omal, że nie umarł ze strachu, do 
tego stopnia czuł się niezdatnym na mini- 
stra skarbu. Udał się zaraz do cesarza Mi- 
kołaja I-go i, rzuciwszy się do stóp cesar- 
skich, zaczął prosić ze łzami w oczach: 

— „Ja, Najjaśniejszy Panie, nie sposo: 
biłem się nigdy na stanowisko ministra 
skarbu. Nie ośmielam się i nie mogę zostać 
ministrem. Uwolnij mnie, Najjaśniejszy Pa- 
nie, od tego. 

— Wiem, wiem — odrzekł Cesarz. 
— Wstań! Nie bój się. I ja także nie sposo- 
biłem się do tronu, a jednak panuję. Więc 
i ty rób tak samo, zostań ministrem, przy- 
zwyczajaj się... Nauczysz się i będziesz 
umiał. 

Za czasów panowania Aleksandra II-go 
ministrem skarbu w r. 1878 został Graigh. 
O jego mianowaniu Kowalewskij opowiada 
taką anegdotę: Graigh nie miał najmniejsze- 
go pojęcia o finansach i zawsze, chcąc o- 
kreślić, że coś jest zupełnie niestosowne, 
mawiał: „Ależ to jest niemożliwe, wygląda- 
łoby tak samo, jakgdybym ja został mini- 
strem skarbu“. 

Kowalewskij opowiada, że był u Graig- 
ha w parę minut po otrzymaniu przez niego 
wiadomości o mianowaniu na stanowisko 
ministra. Wystraszony w najwyższym sto- 
pniu Graigh opowiadał, jak się to stało: 

Zmęczony urzędowaniem, ówczesny mi- 
nister, Rejtern, prosił cesarza o zwolnienie 
od obowiązków. Cesarz z początku nie 
chciał się zgodzić, oświadczając, że niema 
kandydata. Rejtern wskazał na Abazę. 

— On przegra finansy rosyjskie, jeśli 
powierzę je graczowi—odrzekł cesarz. 

Rejtern proponuje Łamańskiego i je- 
szcze kilku innych. Cesarz się nie'zgadza. 

— Wtedy—opowiedział Graighowi sam 
Rejtern, który wprost od cesarza przyjechał 
do niego z nowiną—nie wiedząc już popro- 
stu, co robić, wskazałem na ciebie. 

— To zupełnie co innego, na Graigha 
się zgadzam — oświadczył cesarz i, stała się 
rzecz „niemożliwa“. 

Graigh został ministrem, uprosił tylko, 
żeby na początex mianowano go nie mini- 
strem, lecz wice-ministrem. 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. własnych). 


Adres posłów do Rady Państwa od Litwy 
i Rusi. 

Petersburg.—Minister Dworu br. Fre- 
deriks zawiadomił posła do Rady Państwa, 
Orłowskiego, iż Jego Cesarska Mość po 
przeczytaniu adresu posłów do Rady pań- 
stwa od 9 gub. zachodnich z powodu oskar- 
żania ich o tendencye antyrządowe, powie- 
dział, iż nigdy nie wątpił w poddańcze u- 
czucia polaków. 


Wymawiając wyraz „żydzi“, doznajemy 
wrażeń dziwnych, bo z jednej strony bardzo 
napozór dokładnych, a z drugiej bardzo roz- 
wiewnych i nieokreślcnych. 

Jest to naród, który i dziś, w wieku 
XX, otacza tajemnica... Iotarliśmy już do 
Ghetta, zbadano już mniej więcej w rytual- 
nych gusłach i niesłychanem, odosobnieniu 
zamknięte niżiny żydostwa... Ale pozostaje 
jeszcze coś nieuchwytnego, „coś“, co stano- 
wi istotną „siłę* tego narodu, który nie ba- 
cząc na wieki prześladowań i na swoje dzi- 
siejsze nietylko w Rosyi upośledzenie, stano- 
wi w tegoczesnośći czynnik, częstokroć bar- 
dzo potężny... 

Trzymają się razem... No tak. Ale so- 
lidarność nie jest wyłącznym narodu żydow- 
skiego przywilejem... 

Są wszędzie... To o wiele ważniejsze, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, Że, wchodząc 
w skład różnych państw i używając przeró- 
żnych języków, zachowują powyżej zazna- 
czoną wszechświatową solidarność, którą 
wytwarza już dzisiaj nie religia, lecz poczu- 
cie jedności rasowej, a może i poczucie tej 
niechęci i tego upośledzenia, które ich spo- 
tyka na wszystkich niemal punktach globu... 

Współczesna „siła“ żydów jest pewni- 
kiem niezaprzeczonym. Spójrzmy poza za- 
słonę, która rzadko i skąpo przed nami się 
odkrywa. 


——- m  — A || | — 


Na zjeździe rabinów żydowskich z ca- 
łego świata, jaki się odbył w 1540 roku 
w Krakowie — pisze „Głos Narodu* — po- 
wiedział żyd angielski, Mojżesz Montefiore: 

„Jak długo nie opanujemy dzienników 
na całym świecie, aby wpłynąć na ludy, 
tak długo nasze panowanie będzie uroje- 
niem“. 

Dzisiaj żydowstwo osiągnęło już ten cel 
upragniony. Prasa całego świata, najwpiy- 
wowsza i najbardziej rozpowszechniona, bru- 
kowa i półurzędowa, nawet naukowa i zawo- 
dowa -— znajduje stę dziś prawie wyłącznie 
w rękach żydów i pod ich wpływami służy 
* ich interesom i popiera ich dążenia. Zaden 
zawód, żadna gałąź ludzkiej pracy nie jest 


tak zupełnym moropoiem żydów, jak dzien- 
nikarstwo. 

Zydzi pierwsi i trafnie zrczumieli potę 
gę prasy. W czasach, gdy znajdowała się 
ona jeszcze w zarodku, w okresie walk o 
konstytucyc, gdy prasa była jednym legal- 
nym orężem, żydowstwo kosztem milionów 
założyło wielkie. dzienniki, by pozyskać 
wpływ na opinię publiczną. Wszystkie one 
nosiły i noszą jeszcze nazwy „liberalnych“, 
nazwę ponętną i popularną, która oznaczać 
miała wolność we wszystkich dziedzinach 
Życia społecznego, wolność osobistą, wyzna- 
niową, ckonoiniczną i t. d. Żywioły chrze- 
ścijańskie zaspały wówczas najdogodniejszą 
chwilę do pozyskania wpływów na budzące 
się do życia publicznego masy ludowe i dziś 
widzimy owo zadziwiające na pozór zjawi- 
sko, że prawie cała prasa Europy i Ameryki 
znajduje się w rękach żydów. 

Nietylko prasa, ale także potężne i ura- 
biające opinię publiczną biura koresponden- 
cyjne i agencye telegraliczne. Biura te i 
agencye dostarczają całej prasie wiadomości 
ze świata, telegramów, komunikatów i t. d. 

Chrześcijańskie nieliczne dzienniki, bie- 
dne i nierozwinięte, nie mogąc utrzymywać 
specyalnych korespondentów we wszystkich 
ważnych punktach świata, oddane są na ła- 
skę i niełaskę tych żydowskich agencyi i ży- 
dowskich „wielkich“ „Weltblattów*. 

W Anglii największe dzisiaj dzienniki, 
jak: „Daily Telegraph* i „Times* pisane są 
przez żydów. Założycielem pierwszego był 
żyd Levy. Syn jego nazwał się już Lawson 
i po odbyciu ceremonii chrztu, otrzymał ty- 
tuł lorda Burnham. Również w żydowskich 
rękach są tak często cytowane dzienniki: 
„Tribuna“, „Morning Post“ i „Daily News“ 
i rozchodzące się w setkach tysięcy egzem- 
plarzy tysiące pism drobnych. Redaktorami 
są przeważnie żydzi. 

Gorzej jeszcze jest we Francyi. „Ma- 
tin“ założony w roku 1883 przez żyda Ed- 
wardsa, rozchodzi się dzisiaj w 1 i pół mi- 
lionach egzemplarzy. „Gaulois“ ma właści- 
ciela eks-żyda Meyera, wydawcą półurzędo- 
wego „Tempsa* jest żyd Hebrand, „Aurore“, 
„Humanité“ i cała wogóle prasa radykalna 
niema prawie współpracowników chrześcian. 
Sami żydzi i pewna część wołnomularzy-nie- 
żydów. Tşlko „Echo de Paris“, antysemic- 
ka „Libre Parole“ i szczupła prasa nacyo- 
nalistyczna wolną jest od żydowskiego pióra. 

Podobnie jest w innych państwach. 
|Cytowane często dzienniki hiszpańskie: „Im- 
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parcial“, „Liberal“, „Hiraldo“, belgijska „In- 
dependance Belge“, szwedzkie: „Svenska 
Dagvladet“, „Dagens Vyhetez“ i 90 procent 
włoskich gaze” mają właścicieli żydów. 

Agencyc: Reutera, Havasa, Wolffa są 
w rękach żydów. 

W Berlinie założył żyd Raben Moses 
(dziś Rudoli Mosse!) w roku 1870 przy po- 
mocy całej giełdy berlińskiej dziennik „Ber- 
liner Tageblatt“. Jest to dzisiaj prawdziwa 
potęga w Niemczech. W odezwie do żydów 
zapewniał wprost założyciel, że „Tageblatt“ 
ma na celu popieranie specyalnych intere- 
sów żydowskich. Interesującem będzie mo- 
że podać skład redakeyi tego dziennika. Oto 
główni współpracownicy: naczelny redaktor 
Levysohn, dalej Hirschberg, Lorenz, Mossner, 
Perles, Wolff, Dernburg, Kaftan it. p. Sami 
żydzi. 

Ten sam Mosse dzierżawi inseraty 65 
innych dzienników i pism niemieckich i stoi 
w stosunkach przeszło z 4,000 innymi pisma- 
mi w Niemczech i zagranicą! 

Inne dzienniki berlińskie, jak „Natio- 
nal-Zeitung* (właściciel Salomon), „Kleines 
Journal“ (właściciel Spitz), „Vossische Zei- 
tung“, „Local Anzeiger“ należą zupełnie do 
żydów. Tak samo „Kólnische Złg.* i „EFrank- 
furter Zeitung“, „Vorwärts“, „Bórsencourier* 
1 inne. 

W Austryi nie jest lepiej. Wiadomo 
wszystkim, że największy dziennik wieden- 
ski „Neue Freie Presse“, dalej „Neue Wien. 
Tagblalt*, „Zeit“, „Neue Wiener Journal“, 
„Wiener Extrablatt* są zupełnie żydowskie. 
Une obalały ministrów, na ich usługach sta- 
ły całe stronnictwa niemieckie. Nie tak da- 
wno, a ministrowie spraw zagraniczuych 
i wojny, a nawet austryaccy prezydenci mi- 
nistrów składali po objęciu urzędu oficyalne 
wizyty redakcycem Żydowskich dzienników. 
Dzisiaj powaga tej prasy znacznie podupa- 
dła, dzięki agitacyi i rozwojowi dzienników 
chrześcijańsko - socyalnych.  „Reichspost*, 
„Deutsch. Volksb].* i „Vaterland“ są to te 
jedyne, w duchu chrześcijańskim redagowa- 
ne dzienniki wiedeńskie. Półoficyalny „Frem- 
denblatt" i socyalistyczna „Arbeit. Zeitung“ 
mają również większość współpracowników 
żydów. 

Na Węgrzech właściwie. nienia prasy 
chrześcijańskiej, w Rosyi ogromna liczba 
dzienników liberalnych jest również w ręku 
Żydów, a i w naszej prasie, zwłaszcza socya- 
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listycznej i radykalnej, także żywiołu semic- 
kiego nie braknie. 


A oto inna sfera działalneści żydow- 
skiej. 

Niedawno temu odbyło sią w Berlinie 
zebranie centralnego komitetu i walne ze- 
branie Tow. dobroczynności (Hilfsverein 
deutscher Juden) żydów niemieckich: 

W sprawozdaniu mówiono obszernie 
o stopniowym rozwoju Towarzystwa, a prze- 
dewszystkiem dano szczegółowy pogląd na 
działalność Towarzystwa na polu szkolni- 
ctwa, dalej na pomoc, niesioną żydom w Iw- 
syi, Galicyi i wychodźcom żydowskim. 

Datki wpływały bardzo licznie i dosyć 
duże; przeszłego roku przeznaczył Wolff 
Wysotzky z Rosyi 100,000 rb.; w tym roku 
filantrop żyd J. Schiff z Nowego Jorku tak- 
że 100,000 dolarów na technikum żydow- 
skie, którego budowę już rozpoczęto w Hai- 
fie (Palestyna). 

Liczba członków wynosi obecnie 20,000; 
Towarzystwo zastępują w 683 miejscowo- 
ściach albo komitety lokalne, albo też mę- 
żowie zaufania. 

okładki członków podniosły się do 
sumy przeszło 151,000 marek. Majątek To- 
warzystwa wynosił 31 grudnia 1907 roku 
956,000 mk. 

Na cele pomocy w Rosyi wydano 
280,000 marek, na cele kulturalne przeszło 
200,000 mk. Wpłynęło dotąd, jako stypen- 
dya, przeszło 1 milion marek. 

Szkolnictwo w Bułgaryi i Rumunii po- 
piera Towarzystwo przez wysyłanie niemiec- 
kich sił nauczycielskich. 

Szczególniejszą opieką otaczano szkoly 
na wschodzie, a mianowicie w Palestynie, 
które bajecznie się rozwijają. W 1908 roku 
zaczęto budować w Ilnifie (Palestynie) szko- 
łę średnią techniczną i technikum wyższe. 

Opiekowano się także ruchem robotni- 
czym, zatrudniano 3,500 sił roboczych, prze 
ważnie robotnic w Galicyi, z dochodem 
rocznym około 300,000 koron. 


I w polityce stara się Towarzystwo 
o korzyści dla żydów. Na zapowiadanej 


konferencyi oryentalnej chciano zaintereso- 
wać mocarstwa dla losu żydów rumuńskich, 
co do których Rumunia stosuje w dalszym 
ciągu przepisy wyjątkowe, mimo, że zobo- 
iązała się swego czasu do tolerancyi. 
Wedle sprawozdania, położenie żydów 
starano 


rosyjskich bardzo się pogorszyło; 


się przeto ułatwić emigracyę z Rosyi; na 
mocy prywatnych dochodzeń wyemigrowało 
w 1908 roku 65 —70 tysięcy żydów, poło- 
wa z nich przez Niemcy. Z tych Towarzy- 
stwo wysłało 7,090; opatrzyło, przenocowa- 
ło, nabrało, a nieras uleczyło 18,000. By 
trudnemnu temu zadaniu podołać, utrzymuje 
Towarzystwo 36 komitetów na granicy, w 
miastach portowych i wewnątrz Niemiec, 
komitety emigracyjne w Bazylei (Szwajca- 
ryi), Rotterdamie, Antwerpii i Kopenhadze 
otrzymały wsparcia. Skutkiem braku pra- 
cy bardzo wielu emigrantów wróciło, co ko- 
sztowało Towarzystwo ogromne sumy. 

Mniej więcej 15—18,000 (z tych 10,000 
z Stanów Zjednoczonych) udawało się przez 
Niemcy z powrotem, przeważnie do Rosyi. 
Ponieważ spodziewać się należy, że Wschód 
ekonomicznie ma wielką przyszłość, przeto 
trzeba będzie na przysziość tam emigracyę 
skierować. 
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Cytując powyższe dane, 


nie mieliśmy 


bynajmniej na uwadze celów, że tak po- 
wiem „antysemickich“. Chcieliśmy tylko 


wykazać, jak niemal cudownie rośnie siła 
i potęga tych, którzy siłę i potęgę posiąść 
pragną i, nie zasklepiając się w gnuśnej me- 
dytacyi, pragnienia swoje wcielają w czyn... 

Zwłaszcza uderza nas rozumna hojność 
żydowska, która nie waha się wyrzucić ty- 
siąca, wiedząc, że otrzyma wzamian milio- 
ny, jeżeli nie w postaci bezpośrednio wraca- 
jącej gotowki, to w postaci wzmożenia sią 
zamożności, punktów oparcia, inteligencyi, 
źródeł pomocniczych żydowskich nie obok 
ofiarodawcy, ale gdzieś w koloniach dale- 
kich—pod równikiem lub u biegunów, w 
stolicy Francyi, lub w głuchej mieścinie 
rumuńskiej... 

Zyd rozumie, że te wszystkie, bardzo na- 
pozór oddalone, rzeczy, to jego kapitał wspól- 
ny; że w tem jego moc; że na tem on 
się opiera; że stąd płyną środki jego bytu 
i władzy... 

Noster. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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CZWARTY ROK ISTNIENIA. 


Miniony okres był próbą ogniową potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO“, z próby tej wy- 
szedł on zwycięsko. 

Stale zwiększająca się liczba prenumeratorów, czytelników i przyjaciół naszego pisma daje nam dowód, że 
dobrą szliśmy drogą, iż hasła, które nam przyświecały, są hasłami ogromnej większości naszego społeczeństwa. 

[ym hasłom nadal wierni zostaniemy. 


Staraniem naszem będzie udoskonalić techniczną stronę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 
o ile możności, dział literacki w „Dzienniku Kijowskim“ 


również specyalnie zwróconą będzie uwaga na kwostye społeczne i ekonomiczne. 
„Dziennik Kijowski“ zapewnił sobie współpracownietwo wybitnych sił publicystycznych i literackich. 
Warurki prenumeraty, oznaczone w nagłówku pisma, pozostają bez zmiany. 
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„Dziennik Kijowski“ uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego 


_ Bibliotekę Dzieł Wyborowych. 


Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiego* wynosić będzie z przesyłką pocztowa: 


W oprawie: 


| Bez oprawy: 
— 16 rb. Rocznie 


Rocznie zamiast 15 rb. zamiast 12 rb. — 10 rb. 50 k. 
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Szpagat manilski. j D == U SPAŁ U Na żądanie na- 
P g t ga] Radzimy unikać nabywania < tycimiast Uo- ea | E ra 
[288 roga: części zapasowych krajo- L >> Now z Rys: KE % 
wego wyrobu. Tani nabytek drogim się bor składu Wike- +g HD ' i , 
okaże podczas źniwa. ie tersburgu na- 4 g 


mioty, - pod- a RU ` 
kładki i rawentuchy. Referencye instylucyi rządowych stwierdzające zalety 
w użyciu pomienionych brczentów w'ciągu lat 6-miu bez reperacji, przesyłamy 
na żądanie. Wobec dobroci trakin ceny umiarkowane. 12430—6 


L Zdrojewski K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 


Zarząd dóbr „Boczanica” 
ma do wydzierżawienia 


nowo-zbudowaną 


GURZELNIĘ 


gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam- 
że do sprzedania dwunasto-konna ma- 
szyna parowa z całym garnit. i młocar. 
do koniczyny. Bliższe szczey. loco: pocz- 
ta Goszcza, gub. wołyńska 11597-44 


bpałyni zatynewate, 


samodzielna, wiejska, znająca się na 
mleczarstwie poszukuje posady zaraz. 
Oferty poczta Balta gub. podolskiej po- 
ste reslantie pod literami A. J. 12601-4 
Handlowiec, polak, lat 30, samotny, 
wymagań skromnych, pragaio otrzymać 
posadę na wsi ponoc. buchaltera, 
korespoud., pisarza cte. Łaskawo oferty. 
Moskwa, glow. pocz. post. rest. J. Zy- 
cioński, 12600)-—3 
Ogrodnik familijny, . 
posiadający wszelkie gałęzie cgrodni- 
ctwa, chlubne świadccliwa i rekomend. 
Puszkińska 35 m. 1. Bronisław Gro- 
chowski. 12617—2 


Rutynowany buchalter 
siła pierwszorzędna, byly u- 
rzędnik Banku Handlowego w War- 
szæwic, z paleniem prywalnej aka- 
domii handlowej, znający języki: ro- 
syjski, polski i niemiecki oraz ko- 
respondencyę handlowa, umicjacy 
prowadzić księgi wszelkimi systema- 
mi buchalieryi, fachowy bilan- 
sista posiadający chlubne śŚwia- 
dectwa i referentyc, poszukuje od- 
powiednicj posady ma południu 
Rosyi lub na Kaukazie. Faska- 
we oferty w liście rekomend. (zaka- 
znoje) uprasza się nadsyłać pod a- 
dresem: Administracya Kau- 
vyera Łódzkiego, Łódź, Za- 
chodnia 37, dla „Doświad- 
czonego buchaltera“. 12526-3 


a NAGR. W. ZŁOT.MEDALEM 
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MZ) ŁAŁ AŚ AD LESZHO 12 
Z WYSTRZEGAĆ SiĘ, NASLAOÓWNICTW. 


12580 —3 


(imieni uniwersytet 


Dorpackiego, matematyk 5. Brzozowski, 
przyjmie kondycyę. Wymagania skrom- 
ne. 


Dorpat, Techelforska 18 m. 10. 
120290—2 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy 


oz Z wn ZEKE b 


laad konkuron 
v 

masy upadłości dlużnika niewypłacalne- 
go lLrazma Rulikowskiego podajo do 
wiadomości, że dnia 9-g0 lipca 1909. r. 
w lokalu kancclaryi Zarządu konkur- 
sowego (ul. Michalowska Nr 22 m. 9) 
odbedzie 7 Z licy- hihi H 

redio s przedaž yć” biblioteki 
E. Rulikowskiego. Bibliotekę i katalogi 
oglądać można w kancelaryi Zarządu 
konkursowego w dnie powszednie od g. 
10—12 w pół. 12569—3 


—PIWATIEETE CIFAM TÓ (> MB 
Magazyn Łuczyńskiego 
KRESZCZATIK 12513—10 
Wielki wybór pokojow. lodowni. Drez- 
deńskich i Warszaw. Ogrodowe latarnie 
i lichtarze. Prysznice i tusz-kolje; wan- 
ny kąpiel, wieńce moial. i wszelkie 
gospodarcze przedmioty. 
pokoje z kuch. i wygod. 40 Wyna- 
decia. Kragla Uniwersytecka 8. 
l 12620--—2 


znaj, haft i szy- 
Bardzo potrzeb., cje: bieliżny $ 
szukuje pracy. Administracya «Dzien- 
nikas 12613—2 


CETHE r HANNĘ WEJ A AC PPTP PIR WRO ECO 
Potrzebny jest buchalter, po- 
siad. dobrze korespond. niemiecką. Po- 
ste-restamie, okaziciciowj kwilu «Dien 
nika Kijowskiego Nr. 12632. 12632-1 
S k posiadająca swiadectwa 

ZWACZKA i rekomendacyć Dposzu- 
kuje roboty dziennie lub miesięcznie. 
Funduklejowska 48 m. u. 12633 —1 
Ku h przyjczdny Z prowineyi 

UC arz miody, nie piltey. po- 
siad. odpow. swój fach, rekomendacyc 
i świadeciwa, poszuk. miejsca za umiark. 
wyuagc. ul. Gogolewska 3 m. 45. 12631-1 
Fomczebna bona nieraka do I- 
letniego chlopczyka i do zajęcia się 
domowem dospodarstwem. Ponsya 12 
rubli miesięcznie. Zgłaszać się: Fundu- 
klejpwska 19 m. 4 p. Hański. 12630—]1 
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Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI). 


` 


Kuryer I i IE kl. Odesa, Kiszyniów, 
Klizawcigrad ~- odchodzi o godz. Y w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy 1,41 i JH kl. Odesa, Brześć, 
Bialystok, Grajewo, Humań, Nowosidli- 
ce =— odchodzi o godz, 9 m. 15 zrana, 
przychodzi 0 godz. 9 w. 

Osobowy I, Mi III kl. Odesa, No- 
wosielice >> odehodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o g. © m. 20 zrana. 

drei | LILITH kl. Odesa: 
Wołoczyska, Wicdeń—odrhodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrama. 

Mieszany lIli III kl. Odesa, Brześć, 
odchod. o €. 7 m. 25 zrana, przychodzi 

e. (M. 85 W. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, 
Brzość, Znamienka—odchodzi o g. 9 m. 
538 w., przych o g. 1 m. 1O pó pał. 

Kuryer Lill kl. Warszawa, Brześć, 


; K. Podhorskiego 
Po obu stronach 

CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego“, Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prennmeratorów jeDziennika Kijowskiego» 1 rb. 
50 k. Przesyłka 50 k. za zaliczką pocziową 2 rb. 50 k. dla prenumeratorów. 


y., Pocztowy |. il i Ill kl. Mikołajów, 


Blizawciyrad, Znamienka, Fastów— od- 
odch. o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawctgrad, Znamienka, TIastów— od- 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 50 po poł. 

Osobowy I, IL i IIL kl. 
Humań, Radziwiiłów, Wiedeń—odcho- 
dzi © &. 7 m, 40 wieczorem, przychodzi 
0 g. 1U m, 46 zrana. 

„Alieszany II i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów, — odch. o g. 5 
m. 06 po poł., przychodzi o godzinie 9 
u, 30 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
welodchodzi o godz. 10 m. 14 wiccz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin=od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
We. 5 mw15 Zrdlia. 

Uczniowski. Fastów III klasa od- 
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy I, IL i HI kl. ;Petersburg, 

Warszawa, Sarny. Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m. 50 w., przychodzi 
0 5. 7 ma 56 ZTAMA. 
, Pocztowy 1, Il i III kl. Warszawa, 
Sarny, Kowel, [wangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o g. 12 m. 25 po pol, 
przych. 0 8. 7 m. 50 wieczorem. 

Osobowy I, I illl kl. Brześć, Bia- 
lystok, Grajewo, — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz, 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—odch. 0 g. 8 m. 20 zra- 
na, .przych. o g. 9 m. 35 w. 

Letni Il i III kl. Fastów odcliodzi 
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o godz. 9 
min. 01 zrana. 

Letni Il i III kl. Teterów odchodzi 
o godzinic 10, m. 3U zrana, przych. o g. 
8 m. 19 wieczorem. 


Berdyczów, 


Ma kolei Moskiewsko - Kijow. 
sko-Woroneskiej: 


Pośpieszny I, LI i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briańsk, odch. o e. 
12 minut 20 w poł, przychodzi o g. 5 
min. 30 po poł. 

Pocztowy 1, IE i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briańsk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
10 zrana. 

Osobowy I, Il i II[ kl. Kursk, Wo- 
ronez odchodzi o godz. 6 m. 85 wiccz., 
przych. o godz. 11 zraną. 

Osobowy I, I1 i IU kl. Kursk, Wo- 
roncź odch. o godz. 12 m. 40 w poł, 
przych. o g. 5 m. 10 po poł. 

Osobowy I, [H i III kl. Kursk — 
odeh. o g. 1L wiecz., przychodzi o g., 7 
m. 30 zrana. 

Pośpieszny I, H iT kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto- 
pol= odch. o z. 8 m. 10 w, przychodzi 
0 g. 9 m. 51 rano. 

Pocztowy I, H i III kl. Połtawa, 
Charków, Kremieńczug ~ odch. o g. 11 


odchodzi o g. 7 m. 10 w, przych. o g.|min 20 zrana, przychodzi o godzinie 6 


Tm SOIS 


m. 50 wieczorem. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


